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LWÓW 12 c z e r w o s .
Car w yuat nowy az&z, k tórym  zam iano­

w ał swego głównego ad ju t-n ta  jenerale Ozere- 
w ina kom endantem  wszystkicn swyon rezyden- 
oyi w oałej R o iy i i polecił mu zorge lizow tó 
nowy „departam ent pałaców oarstr eh". Ten 
nowy srodea ostrożncsoi w yw ołany został fa ­
ktem  w ykry tym  teraz, i a  nih iliatyczni spi­
skowcy zdołali w cisnąć się do zarządu oarsaion 
pałaców w Moskwie, z czegc wywnioskowano, 
że mogą się oni znajdować także w zarządzie 
pałaców Krymskich, peterhofskich, oarsko - siei-1 
skiob i w szystkich in n y  oh. Czere win zasłynął < 
po zam ordowaniu A leksandr? I I  w roku 1881 
nadzw yczajną troskliwosoią o bezpieczeństwo 
cara i z w yjątkow ym  talentem  um ie przetrzą­
sać Wozystkie zakątk i w pa ł.cu , w Którym car 
mieszka. Free Russia, londyński organ em igm n- 
tów rosyjakich, donosi, że 22 m aja car m iał 
przybyć do Moskwy, ale w łaśnie przed tą  po- 
diói% poiieya w padła na  trop  tajnego stowa- 
rzyczenia „Przyjaciół poiityoznej woinośoi" i 
w y k ry ła , że owi „Przyjaciele" m ieli swych 
agentów  w narządzie pałaców na K rem lu mo­
skiewskim  "Wedle Free Russia, policya zdnwna 
nz trop iła  s .isek , zbierała dowody, poznała 

oalą organizację , a aopie-o potem, na  telegra- 
fiuzuy rozkaz z Petersburga, rórriiocztśuie a re ­
sztowała bpiskowoów, rozsianych po oałej Ro- 
syi. W  P etersburgu  uwięziono przew ażnie pro­
fesorów i studentów , oraz k ilku  w ybitnych  
urzędników, między k tórym i znajdują się: na 
czelnik statystycznegc Diura państwowego Czech 
CzermaE i ,ego pomocnik Aleksandrów, sekre­
ta rz  m inisteryum  finansów S tru*e i referent 
b„nKu szlacheckiego Jcgorcw , Arohiwnm  spi* 
akowców i  skład druków —ykryto  w m agazy­
nie mód pani K ernażyńskicj, którą aruięziono 
razem  z jej 47miu szwaczkami W  laborato- 
rynm  rządu w ej fabryki broni w Sicstroreokn 
pod Petersourg iem  w ykryto  skład mu3zyn pie- 
iie ln y c n  i dynam itow yoh bomb, w skutek  cze­
go aresztowano wszystkich oficerów arty lery i, 
za trudnioayon przy tera laboratoryum . W  Mo­
skwie aresztowano ogółem sześćdziesiąt pięć 
osób, m iędzy niem i zaś kilfiu inżynierów  i ar- 
okitektów , służących w zarządzie pałaców car­
skich. W  Orle uwięziono synowca PobiBdono- 
soewa, k tó ry  by ł adw okatem  kolejowym, oraz 
k ilku inżynierów  kolei orłowsko - w itebskie,, a 
tak? dyrek tora ruchu tej k c u i  Eorolew a, 
1Dge żonę i oztoiech urrędn iżów  państwo­
wej kon troń  nad doohouami ' skarbow ym i, 
albowiem  w m agazynach kolejowych, będą- 
oyoh pod zarządem  o-tych  ux»ędników, 
znaleziono paki z proklam acjam i, zapasy dy­
namitu, kerespondeneye ze spiskowcami i bar­
dzo dokłada* rachunki, a k tóryoh  w ynika, że 
48 tysięoy b rosiu r rewoluoy inyob rozdano 
ohłopoir i malcmmjzozanom. W Saratow ie, w 
z a k r  styi prawosławnej katedry, znaleziono 
ta jn ą  d iak am ię . składająoą się z jednej kaszty, 
10-cm pudów czcionek i ręcznej m aszyny. 
Uwięziono więo kilku  popów. Dalej w ykiy to , 
że głów aem  gniazdem  rew oiai/'H « j propagandy 
były  m ia s t* ’ B ik u —na o&ly Kauka* K ijów  — 
na U krainę, Oreł — na srodaową Rosyę, S a­
ra tó w — na ziemie za Wołgą, Odesa n a  m ia­
sta  nad Czarnem  morzem 1 K rym , N iżni No­
wogród ekspedyow rł rewolucyjne druki na  Sy- 
beryę, a ze Smoleńska kierow ano spiskowym 
ruchem  nc B iałorusi. K om itet Główny „Przy- 
jació1 politycznej wolności“ składał się z T ia t- 
ozewe, syna senatora, Nfca.nscn», dyrektora 
kolejowych m agazynów ? Orle, adw okat* Po­
biec! onoscewa, p rtfsso ra  Sokłażtńskieg", doktora. 
Saszezyfnkiego, popów Sokołowskiego i '*ede- 
onowskiego, kapców G enkina, Sezonowa i Tiu- 
terew u, wreszcie z obyw ateli ziem skich L w o­
wa, Zaw ryjuw a i K ellera. A gentam i tego Ko­
m ite tu  by li Łtuaenoi, oficerowie i urzędnioy. 
P ropagandę prowadzono tak  śmiało, że 
a ro ia—aeh puiKowych przechow yw ano papiery,

w ke ach rządow ych baładano fundusze, ko re­
spondowano ze sobą r a  b lankietach  u rzędo­
w ych, k tó re pu^yłano pocztą w  kopertroh  esc 
offo, w olnych od porta.

Skład  K om itetu  G łównego dowodzi, że 
spiskowcy należeli do rożnych w arstw  społe­
czeństwa, że w ięr ruch  rew oluoyjny krzew i się 
powszeontiie i  obejm uje w szystkie afery, nie 
wyjm ując urzędniozej i wojskowej. Są tady  zro­
zum iałe dwa ost tm e oarskie ukazy, z k tóryoh 
pierwozym car rozciągnął osobistą kontro lę nad 
awansam i urzędników, a drugim  stw orzył no ­
w y a bt.rdzo w pływ owy urząd kom endanta ca r­
skich rezydenoyi. Są to środki obronne od re ­
w olucyjnego prądu, ale siie w ilz im y  żadnych 
rozporządzeń, k tó reb j usunęły  przyczyny, w y­
tw arzające ów prąd, a jak  zapewnia Free Rus- 
8ia, o poprawie stoounków n ik t z g :H  m e m y­
śli, wszyscy w rządzie troszczą się jeno  o to, 
aby w w ięzieniach dość było miejsoa dla łapa- 
nyoh en masse n ih i“istćw . To też u trzym uje 
Fiee Russia, że usposobienie rosyjskiego społe­
czeństwa m ożaa zup tłn ie  w iernie określić sło­
wami : „bardzo ponure, lecz m ebeznadziujne*.

P .zećilcnie m inisteryaine we W łojzooh 
stało się nadspodziewanie po ważnem i tru ln cm , 
co rzuca o ryg inalne św iatło ni b iu rokra tyczne 
stosunki w tern państw ie. J a k  wiadomo, idzie 
t&m o tak ie  przeróbfci adm inistracyjne, żeby 
cez szkody dla spraw  m ożna było zm niejszyć 
liozbę urzędnikó" i w  ten  sposób uzyskać oko­
ło 88 milionów lir  oszozędnośoi Rzeoz jasna, 
że kto tak ą  reformę przeprowadzi, cen będzie 
w yklęty przez legion usuniętyoh urzędników, 
ich krew nyoh i przyjaoioł, a tak ie  w yklęcie 
jest bardzo niebezpieczne w  kraju , do którego 
obyczajów należy u z j <7 &nie skrytobójczych 
sztyletów . N a 00 się nie odważył Depretis, u 
po n im  R obillant, ohociaż oł>—j często w skazy­
wali nu chorobę przesaanego biurokratyzm u, 
do tego zabrał się Crispi i z początku w ystę­
pował bardzo energicznie, a w iadząc, że na  ni- 
ozyją pomoc w tern liczyć nie może, z ą d tł  peł-‘ 
nom oanictw  i  chciał sam  reform ę przeprow a­
dzić. Zdaje się jednak, że się przeraził jakiohś 
pogróżek. K iedy  on zrzekł się pełnom ocnictw , 
k r r jn n :ę to  m u w parlam encie: „B tohórzyłeś!“ 
Otoz Miinch: Allg. Ztg. w korespondeuoyi rzy m ­
skiej t»ómauzj ów zarzut tchórzcw stw a tern, 
że O rirpi otrZj m»ł ty le  anonim owyoh Tryro- 
ków śmieroi. iż w końcu siraoił pewność siebie 

zapragnął pc_zielić się odpowiedzialnością z 
parlam entem . Izba deputow anyok rzeczywiśoie 
p rzyjęła w niosek rządow y o zam ianow anie ko- 
inuy i, K tór-by wspólnie z rządem  opracowała 
plan administr&oyjnyab reform, ale dc tej ko­
m isy! n ik t z w iększości rządowej nie ohoiał 
być w ybrany, « wieozorem udali się do Grispiego 
przy wódzoy większości i ośw iadczyli m u poufnie, 
iż reform y niezaprzeuz6nld potrzebnej, lec* nad- 
z „ /o » a j niopopuiarnej nie może przeprowadzić 
jsdao  stronnictw o, jeżeli n ie ohce popełnić po 
litycznego samobójstwa. ZiUem m ech G nspi nie 
iiozy w tej sprawie wyłąoznie n a  sw ych zwo­
lenników, natom iast zgodzą się oni działać 
wsj ólnie z innem i stron uictw am ., bo w tedy  na 
w szystkie równo się rozłoży niełaska potężnej 
Diurokraoyi. Od tej ohwili C iispi zaczął się s ta ­
rać o złożenie koatioyjnego gabinetu , do k tó ­
rego v eszliby ozofowie w szystkich stronnictw , 
więc R ndini, /a n a rd d l i ,  Niootora, oprooz ty lko 
Gioiifcti’ego, k tó ry  taiaz m a oi^żbą przepraw ę n 
toczącym cię procei-ic „Banca R o n u n o .u Sklece­
nie jednak Koaiioyjuegc gab inetu  jes t n iezm ier­
nie trudne, bo n a p rzy k u d  polityczne zapatry ­
w ania R udiniego są zgoła sprzeczne z zapatry ­
w aniam i Grispiego; to samo stosuje się do Za- 
nardelłiego, k tó ry  z tam tym i dwoma nic m a 
nio wspólnego, chociaż baraziej się p rzechyla 
ko Grispicmu, niż ku  innym  stronnictwom . 
T w oizyć zaś gab inet w yłącsnie dla jo inej re­
formy, k tó ra  n a jd d ij  za m iesiąc m a być n- 
chwaiona, jest trochę dziwne. T rzeba zatem , 
aby sprzeczne stronn ictw a pogodziły się także 
na wieiu .nnych  punktach, jednyoh się w y­

rzekły, inne odłożyły do lepszyoh ozasów, a j kw estyą, a najw ybitn iejsi przeds ca wicie) prze- 
znów inno zm odyfikow ały; w tedy dopiero mo- j m ysłu w sta wiali się u  burm istrza, aby  coś 
żliw a będzie koalioya bodaj względnie trw ała przedsięwziął celem odwrócenia ciosu grożące- 
Orispi do tego w łasuic dąży, ftie że tc  robota ; go w ied .ijb iem u  handlow i. B urm istrz 1 ie 
niezm iernie mozolna, więc oto jnż  dzień ósiny chciał spraw y toj poruszyć nu publioęnom po­

siedzeniu rady  miejsKici, obawiając sir. heo ze 
s trony  an tisem itów , udał się jednak do m ini­
s tra  handlu, aby uprosić jego interw enoyę w in ­
teresie 8tolioy. M inister nr. W urm brand w ysto ­
sował bardzo uprzejm y re sk ry p t do zarządu 
g iełdy zbożowej, w k tórym  w yraża żal z po- 

Wiedeń 9 czerwca ! ^ ° d u  napaści na  eranżerów  targu , a zarazem  
J a k  już  przód kilku d n a m i doniosłem, za- ' T / ^ T T 1* W a ż n i e ,  że ; an o ran i a  zjaz-

wieaió m i,lzy u tro d o w e  sb o io w , w  W ,e- L  J  ^  o t r » m

trw a  przesilenie, którb jednak wedle Wdzelki6- 
go praw dopodobieństwa skończy się powstaniem  
now«go gabinetu  Grispiego.

X O R E 8 P O > TD K N C T E .

d»ta, oabSW. Iy 7  — 1 :

SU od J . «  glosy m o -j1*0" * * 4 ? r84 "
przj]'»żne. J e W z s  w  r o t t  1880 niskM sykup- m i?dzyn.rodow yoh -

od r. 1873 począwtzy. 
w ielu stron odzywały ='ę od daw na głosy

cy giełdow i starnii się o to, aby znieść tę  in- 
sty tucyę, jako szkodliwe speku lac ji. Pudnoszi- 
no wówozss, że na zjasdaoh stykają  się kupcy 
i producenci i zaw ierają ugody ze szkodą po­
średników , że nie m rżo przetb być w in te re ­
sie komissyonerów, człuiików gi łdy  zbożowej 
i  innych  kupców, żyjąoyoh z handlu term ino­
wego, aby na zjazdach kilku tysięcy reprezen­
tan tów  roluików  i domów handlow ych zała­
tw iano najważniejsze ii teresa dotyoząoe p ierw ­
szej połowy kampanii zooścwej. Jednakże „klub 
rolników  i właśoioieli lasów", oparł się stano- 
wozo m yśli zniesienia zjazdów i w yra dł ży- 
ozenie, aby one odbyw ały się i naln l- a naw et 
poozynił by ł kroki, aby  w razie zin ieohan ia 
zjazdów przez giełdę, uraądzuć je z własnej 
inioyatyw y.

Zjazdy odbywały się więc dalej mimo agi- 
taoyi także z innyoh stron  rozw iniętej prze­
ciw  nim, i mimo usiłowali budapeszteńskich 
kapoó'7, pragnących przenieść ta rg i do stolicy 
węgierokiej. W sz ak > & roku 1889 an tysem i­
ci urządzili form alną kruoyatę nrzeciw  tym  ta r ­
gom  jako ,żydow skim " ^giełdziankim " „ban­
kowym " i t. d ł  zno vu chw iać się zm ząła ta  
instytuoya. Tylko połączonym  usiłowaniom  b u r­
m istrza fr& ą" i minipera haud la  udało się w te­
dy zażegnać burzę. B ardzo wielu uczestników  
zjazdów u, a przybyto jednak do W iednia, ale 
pojeohało do Nj mino lub Węfńer i łicŁba gości 
spadła w r. 1889 o połowę, j cierpieli skutkiem  
tego tu te jsi restaurato rzy , krawcy, handlarze 
galan tery j lyoh towarów, zhitnioy i iu n i knpoy, 
żyjąoy głów nie z przyjezdnyoh gośoi. Bcdoza i 
zjazdów tyoh bo?, sm  w sierpniu skupyw ali inh 
uczestnicy w W ładnie, i  jżi.o tow ary, za n ilka 
set tysięoy reńskioh. N ie bardzo wiljo wdzię­
cznym było kupieotwo tu teisze antysem itom  za 
urządzanie ty ch  heo. W  latach  następnyoh li­
czba uozestników  tyoh  zjazdów znów się pod­
niosła, dnakże. agitaoyA za urządzeniem  ich  
w  Peszcie, Beeszbargu lub m nem  mieśoio węgior- 
skiem nie ustawała, a wiei!:a ozęść Kupcó* 
ta rg u  odbytym  \r W iedniu  w y jtid ża ł*  
W ęgier.

A utysem iokie hasła przeciw  zjazdom  były  
bardzo na rękę dla pewnej ko tery i kapoów, 
k tó ra z nieoh&oią od daw na p a trz j n a  targ i 
zbożowe. K ieuy  więo w styozuit b. r. jeden 
z posłów antyaumiokioh poi u szy ł w sejmie znów 
spraw ę dalszego urządzania targów  i zarzuć., 
kom itetow i giełdowemu, że fnłszujo sta ty stykę
0 sbiorauh, aby ceny obniżać, gdy  nadto  na 
zgrom adzeniach antyrenilokioh wygadyw ano 
uientworzone rzeczy na uczestników  ajazdócy, 
a jeden z mówców nawoływał, ażeby weuwao 
fiakrów w iedeńskich, iżby pi zez sam  patryo- 
tyzm  zrzuoali do Dunaiu każdego k to  nu ta ig  
zbożowy przyjadzie — zarząd g iełdy zbeżowej, 
broaiąo honoru sw ych członków ' gości, m ię­
dzy którym i jest więoej niż 40 procent chrze- 
śoian, postanow ił zawiesić ta rg i m iędzynaro­
dowe.

tosuanowi&nie to zanieponoiło bardzo r ie -  
k tóre sfery kupioctw ai to w a .z y s tfo  wiedeń­
skie dla podniesienia ruohu oooyon podróżnych
1 dla rozwoju interesów m iejskich zajęło się tą

Ko

W kwestyi ubezpieczenia liiillu.
O i wielu la t w pismaoh naszych, w Sejmie 

i w  R«dzie państw a kw estya ubezpieczenia 
bydła od chorob nio schodzi z porządku dzien­
nego. J e s t  to  dla lo ln io tw a naszego jsdno z 
najw ażniejszych z&g&dniań, którego szozęśliwe 
ro zw iązan e  & ano w i peprostu o bycie i zamo­
żność5 większej części posiadaczy ziemi. Z koń­
cem roku 1890 G aiieya posiauała 759.000 koni, 
2,430 000 sztu)*- bydła rogatego, 633,000 owiec 
i 780.000 ś ^ i i .  In w en tarz  ten  przedstaw ia 
wartość k ilkuset n rfionów  złr Ohuroóy za­
raźliw e mogi; w jednym roku poohłonąć pół 
tego m ajątku, albo i więoej. W kuach norm al­
nych s tra ty  są mało i dotkliw e ouyba dla tych  
pojedyńozyoh właśoioieli dóbr, u któryoh z -  
r*za się pojawia. T ak  np. w 10 lataoh (1879 — 
1888) na  ogół u traciła  G aiieya 13 348 sztuk 
bydła rogatego, 5213 koni, 903 owieo i 90*35 
świń, w sam ym  zaś roku 1889 s tra o ik  1078 
sztuk oydła rogatego, 135 koni, 423 owiec i 
2G40 ś w iń ! S tra ty  takie, dość nieznaozne sto­
sunkowo, w płynąć nie m egą na zatam ow anie 
rozwoju chowu bydła i woale ni** n a ra ż a j. na 
szw ank zamożności kraju.

Ale zdarza ją  się la ta  zarazy strasznej, do­
tykającej n ra j cały. A nglia straciła  w roku 
1865 — 1867 oKoło 700.000 sztuk bydła roga­
tego , H ollandya do 150.000 sztuk, a A ustrya  
w 8100 gm inach 64 — 91 pot. c .łe j ilośoi by ­
d ła  rogutage na zarazę księgosurzu. Takie 
klęski mogą na dziesięciolecia zniszczyć bo- 
gautw o kraju.

Pań&two w ustaw ach cwych stara się cylko
0 ochronę przbOiw szerzenia zarazy, a szkody 
w ynagradza tym  właśoioieiom. Których zw ie­
rzę ta  domowa z polecenia w ładzy zabito  jaku 
podejrzane & chorobę zaraźliw ą, a więo ty lko  
s tra ty  -powodowano ze względów profiiakty 
oznych. W ynagrodzenie w ypłaca się w t i t n  
ty lko  razie, jeśli zab ite zw ierzę po seKoyi oks 
żuje się zdrowem. Od państw a nie m ożn. też 
w ym agać odszkodowań z> bydło chore. U bez­
pieczenie od takioh wy panków r  j może być 
rzeczą admioistr&cyi ocntralnej ty lu  krajów  tau  
lóżnyoh w sw ym  klimaoie w  położeniu, nara­
żonym  na zawleczenie cno.ób z zagranicy, 
wreszcie w sam ym  stan ie hodowli bydła. Ju ż  
w roku 1880 (ustaw ą z 29 lutego) utworze nie 
stow arzyszeń asekuracyjnych przekazano usta­
wodawstwu kra-owemu. W M oraw’', Tyrolu, 
Ziem i Przedarulańskiej i A ustryi niższej stwo- 
rzonu osobne funduszu (Thierseuohenfonds), 
k tó re w ypłacają w ynagrodzenia za n iektóra 
s-kody, spowodowane chorobam i zLrażliwemi. 
W  M orawii podzielone właśoioieli bydła na 
trzy  g rupy  mniejszej własnośoi (600 -630.000 
sztuK), większej własności (32 — 35.000 sztuk)
1 handlarzy  bydła (44 — 45.000) sztuk. U bez­
piecza się bydło wedle 5 kategory i wartości 
po 5 0 — 250 złr. za sztukę. Ubezpieczenie je jt  
cbowiązKowe, op łaty  pobiera naczelnik gminy 
i wnosi je co miej ąo do urzędu podatkowego. 
K ażdy właścloiel obow iązany jest w ciągu dni 
8  dono»ić o zm ianie s tanu  Dydła i uiśoić od

zwiększonej ilośoi dodatkow ą opłatę. Zdarz* ą 
się oozyw iśiie wypadh z j;ajaiwa bydła, a kary  
pieniężne, wym ierzone w skutek  tego, os.ągnęł> 
w loku 189°, 1136 złr. P rem i w ypuoanc nie 
są w ielkie i wynoszą w  grupie I. od 6 —30 ct. 
w  grupie II. od 20 - -  60 ot., w g iu p ie  TEŁ cd 
40 — 80 ot. W artość ubezpieczona w ynosiła 
w  roku 1890 54 milionów złr., s im a  p re m ii ' 
123.460 złr. wynagrodzuO 83.171. Poz.>sta?a 
w ięr nadw yżka więcej, niż 4G00C ołr. M ajątek 
funduszu wykosił z końcem roku 1890 : 206.794. 
W  roku 1891 etan m  jątKu pogorszył hę  je ­
dnak. W płacone bowiem prem ii 144.277, a w y­
płacono w ynagrodzeń 151.235.

Okazuje s i ę , że system  m oraw skiego u- 
bezpieoz&uk nie we w sajs tk iem  jest caślado- 
w aniagedzien. W ydział kraj o wy z*nadto uw zglę­
dnia grupę właue-ioieli w iększych, któryoh 'r e ­
mie są stosunkow o za małe. N adto wypłaoa' 
m ałą sumę w artości ubezpieczonej. A  to  est 
bardzo  niebezpieczny bedzieo do trucia  bydła i 
żądania za nie w ynagrodzeń. G dyby w jakim ś 
roku na  szerszą m iarę w ybuchły  choroby, cały 
fundusz znikłby od razu  nie byłoby środków 
w ynagrodzenia najcięiejyoh naw et/ strać. P re ­
m ie stałe nie m ają uzasadnienia, bo tym  sposo­
bem tow arzystw o wza jemnego ubezpieczeń— sta ­
je się insty tu tem  spekulacyjnym — mimo krajo­
wego zarządu — a trac i n a  spekulaoyi k r a j ! 
F unduśż nie uszczuplać i ię, ale rosnąć powinien, 
aż dosięgnie wysokości takiej, żeby na 
w szelki w ypadek najdotkliwszym  stratom  za- 
pobiedz można.

W Przedaru lańskiej ziemi też ze prowa­
dzono p e m .e  stałe, tak  samo w A ustry i n iż­
szej. A le w krajach  tyoh w ypłaca się tylko 
8b°/0, najwyżej 90%  w artości targow ej bydia 
rogatego i koni.

Istn ie ją  także w A ustry i dwa stow arzy­
szenia p ry w a tn e : Stow arzyszenie ubezpieczenia 
bydłt. k ra ju  Przedarul%ńsKiego (Viehversioke- 
ruugs-Vfcrein des Laudes V o“&rlberg ia  F e .a - 
kiroh) i Zakład wzajem nych ubezpieczeń bydła 
w W iedniu  (Wech&elseitige Yiehver-<icherungs 
Anotalt in  W ,en) O ty ch  d :?óoL stówa zvsze- 
niach k ilka powiedzieć wypada słów. K ażda 
stow arzyszenie p ryw atne działalność swoją roz­
ciągnąć może tylko r a  bardzo ograniczoną dzie­
dzinę. G d jb y  tow arzystw o tak ie  na wzor to­
w arzystw  zabezpieczenia od ogn.a, lub śm .erci 
pizyjm ow aó ohoiało premie od stron w rozm a­
ity ch  arajach, z góry  zasądziłoby t-ę na  ryohły  
upadek. N ie m ożna jednolitych  ustanaw iać p re­
m ii dla różnych okolio, a  wyższe dla pew nych 
krajów dyktow ać opłaty  te ł  n-e zawsze w y­
starcz*.

M ieszkańcy prowinoyi mniej narażonych 
n a  w ypadei zaruzy protestow aliby przeciw  
zrów naniu ich z właścicie-ami byd ła z  ekolic no­
torycznie zakażonych, albo od cza«u do czasu 
podlegających zawleczeniu chorób. M usiałoby 
tedy  tow arzystw o przeprowadzać osobno ra- 
ohunki dis różnyoh krajów, czyli byłoby tow a­
rzystw em  nom inclniu tylko ogólnem, w rze czy 
samej zaś na  ty le  zakładów rozpadającem  się, 
ile je s t  krajów . Dzieląu zaś ubezpieozająoyoh 
bydłe na  różne kategerye, m ogłoby zadość u- 
ezynić w szystkim  tym  kaoegoryom tylko w te­
dy, gdyby  w każdej z n u h  znalazła się odpo­
w iednia liozba piaoących prem ie właścicieli 
bydła. P rzyk ład  Morawii uczy jednak , że n a­
w et obowiązkowe w szystkich właśoioieii jak ie­
goś k ra ju  ubezpieczanie chronić m ogłoby fun­
dusz prem iowy od s tra t dotkliw ych ty lko przy 
w ypłacania m niejszych wynagrodzeń.

Stow arzyszenia więo pryw atne nie św ietną 
m ają przyszłość. Jakuż z cyfr ogłaszanych przez 
dw a istn iejące stow arzyszenia pryw atne prze­
konać się można, że i dziś już nie m ają t-c y i 
bytu . S tow arzyszenie przedarulr.ńskie istnieje 
już 28 iat, a liozy tylko 6238 członków. L iczba 
ta  członków raczej zmniejszi się, n iż rośm e. 
W  roku 1890/! waitośó ubezpi ^ e t i a  w ynosiła 
1,781.734 złu., premii p*>bmno 23.690 złr., a w y­
nagrodzeń wypłacono 26.728 — a więc stow a­
rzyszenie pracowało ze s tra tą , k tó rą  ściągnąć
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— M am o! mamo! W uja Camjol — pow tarzał 
chłopczync., w yiężająo wzrok w gęstw inę lasu 
zuąt żf den azwięk, żt-due echo m e niosło mu 
najsłabsze) odpowiedzi, n i nadziei.

Wowozaa ogarnął go rodzaj Ł^ału; zaczął 
bitdz bez pamięci w tę  i d rugą stronę, zagłę­
biając się coraz więcej w ias, wołając ochry­
płym , rwącym się w  rozpaoznych wysiłkach gro­
sem swój żałuśny, błagalny ik rzy k :

— M am o! m« m o ! W uju  G anijo!...
A  tymozasom m rok zapadał ooraz gęstszy, 

skały nie odcinały się już n«i niebie, g&k ozar- 
nem  jak c n e ; k rz jŁ  dziecka przesztd. w jęk, 
i jęk ’ w rzęrzem e, a ono wciąż biegała; Słui^i 
Bzalało, wciąż miołu jeizcze nadz.eję B 0 n^, 
dzieją m r  m ogła prze*, aó się uśm iechać J6gu 
niewinności, m ezdrlnej pojąć całej i ry r  auowa- 
nei ohydy tego występku.

Nugie usłyszał szmer, k tó ry  nie b y ł Lame­
rem w iatru , u jrzał jukąś oZ»rną masę, o tw iera­
jącą sobie przejście w śiód spiątanyoh gałęzi, 
nozuł, że ta  m ara ozu/na i w łochata rzu c ili, go
0 Bsałę, wzi osząoą się za jego pleoam nio- 
czocęane dziecko pozosGało tak  nieracnom o, 
zdrętw iałe, z szeroko ruztw aitom i oczyma, z 
wpijająoemi się w ciało pazuogoiami, a WJ’“ 
On|gniętą szyj. i u ńfttężunym słaohem , J*a gdy* 
by  ae chciało stracić „n i jednego poświs&a 
w ia tr r  k tó ry  oh wiłam- w kręcał się pouhQdzy 
gałęzie syoząc, jak  wąż, chwilami ryczał “ c 
szozytaoh, jak  lew, a  chw ilam i jęczał w jarach
1 pniauh spróohmałyoh, jak  posępna dusza.

II .
B -zask nowego unia oświecił Źabiafra, le 

żącego bes zm ysłów u stóp skały, na  k tó rą w 
przejs >iu izuoił go oibrzym i dzik, w jakie lasy 
te  obfitują.

c*dy pierw sze prom ienie słońoa zauzęły 
zło oić wierzchołk*. la: u, biodny ohłopozyn* oa­
zy skał przytom ność, rozbjrzał się dokoła z prze­
rażeniem , chciał się dźw ignąć i opadł z jękiem  
na ziemię.

Pozustal tak  chwilę, zbierając m yśli, po- 
ozem odzyskując nwolaa pam.ęć wypudków u-, 
bieglej nocy, wybuohnął pł_oze3i,

— Mamo! m am o! W uju C anijo l—zaczął wo­
łać, ale głosem ta z  słanym , że dla Ui igo same­
go zaledwie dosłyszalnym .

Zbierając resztę sił, podniósł się, postąpił 
parę kroków i padi n a  zmmi.* w yczerpany. Go­
rączka go ugarnęła: wszystko zaczęło się k rę­
cić dokoł&jmegK drzewa, krzaki, kam ienie, ska­
ły. Oołoki przybierały  w jego oczach kształty  
dziw aczne: zdawani m u się, że las pełen jes t 
jakiohś strasznych  fan tastycznych  postaci, o 
w ykrzyw ionych tw arzaoh i olbrzym ich zębach, 
Ze postacie te otaozeją go kołem  i zaozynają 
tańczyć dokoła niego; naprzód zwolna, potem  
cor»z prędzej, przy  rkom paniam encio br sęozą 
oyou. dziwaoznyoh odgłosów, wśród któryoh z 
p .w n ą  nadzieją zda wato m a mę, że rom óżaia 
dźw ięki g ita ry  wuja Ganijo, bardziej rozstrojo­
nej, n iz :iedy\o.'w iek i oohrypły głoa Oaohany, 
p o s ta rza jący  swój zw ykły  w ykrzyknik  „P rze­
k lęty  bębn&ef przeklęty bębnie!"

Nugle, wś-ód tyoh w szystkich urojonych 
odgłosów, do leou ł go ozysty, w yraźuy dźw ięk 
dzwonka.

W tejże samej chw ili z po ,°ia krzzków  
ukazała się sm ifcU głow a białej kozy- niosącej 
go u  szyi. Dzieoizk uozyrił ostatn i w ysiłek; 
podniósł się, ^y d a jąu  j , n  stłum iony. P rzestra- 
icona koza żń 'k ła , a  Babiak aem dlał m ow a.

Po niejakiej chwili ..-szem rały  otaczające 
go gałęzie i rozsunęły się, d*jąu przejść ie w iel­
kiem u owozarskiem u psa, k tó ry  zbbfca się wę­
sząc. Pies ten  z a trz y m a  się przy  dziecku, j&K- 
by  zdum iony, obwąchał je  dw ukrotnie, pod­
niósł głowę, postaw ił uszy i zaszczekał do­
li ośnie.

W tedy tą  samą drogą nadszedł pasterz w 
podeszłym w ieka i krzyknął przerażony, u j­
rzaw szy leżące wśród krzaków dziecko.

Zbliżył się do niego żywo, do tknął jego 
ciała i rąk , a upew niw szy ^ię, że styji, So^gną* 
sobie na  głowę baranią skórę, k tó rą m ia ł p rze­
wieszoną przss plecy > zniknął, z»g»ębiająo uię 
w  las.

Kilka m inut potem w rócił z czarką 
pełną m leka świeżo udojonego, ,1*1 go ruchę 
dziecku w ustn i nie czskając, aby wróciło do 
siebie, ow inął je w ową w ieiaą baranią skórę 
i wziii- ostrożnie na ręoe.

Pouzem oddalił się tą  sam ą drogą w to­
w arzystw ie swego psa-

in.
Noc nadeszła, świeża i pogodna, jak  by- 

wttją ozęibo listopadowe noco y  A n d a lu z ji i 
g łęboza olsz* panował* nad  folw arkiem  płasko- 
wzgórza D#, którego ołb^syuue pastwiski w zno­
szą się i ciągną hen, daleko, przez lab iry n ty  
leśne.

Gdzieniegdzie w oknach migały jeszoze 
św iateiaa i słyohaó *'yłc m ęrki, ozysty głos 
spie?,ająoy przjr dźwiękach g ita ry  owe śliazue 
I ndaluzyjskie piosenki, to  resołe, to sm utne, 
zawsze oryginalne i m elauoholijnie piękne, k tó ­
re  często a wielkie ich  krzyw dzie kap rys 
dyletantów  przenosi z ich  pól i pastw isk ro- 
azinnyoh w zaoieśnione ram y  teatrów  i sa­
lonów-

A  przeniei słow iz naoaaj śpiewa na ja *

m iędzy! — I  cóż wam na to łzy pom ogą? "W erzaj- 
I oie m i knmo, mnie, cum ;est s ta ry  i znam ten

lązi, a kraw ędzi sw ego gniazdka, niż 
J p rą tkam i złooonei k latk i.

B yło to w roku 1854 i pasterze a n d a lu -1 świat, jak  zły  szeląg. W  życiu łzy  wcześniej 
zyjscy w ten niew inny sposób ijaailaii sobie go- się kończą, niż cieipionia, a to, oo się raz
dżiny  odpoczynku, gay ż  n ie doszły do aioh 
joszoze pod posuaoią dzienników  owe społeczno 
dynamity, z k tó rych  w ybuohają rewoluoye i 
wznuszą s:ę rusztow ania.

N a foiw arka, przy  ogrom nym  Kominie, 
siedział kołodzie1 B .p ty s ta , w ieczerzając ze  
sw rją  żoną i ozworgiem m ałych  dzieci. O bok 
m ego s edziała m _ a jeszcze k e b u ta  w średnim  
w laku, k tó ra  zaledwie tk n ęła  stojącej Drzeć 
m ą miseczki, napełnionej świeżem, posilnem  
kcziem  mlekiem.

Miuła ona na sob.e suzm ę z ciemnego 
perkala, a na głow ie zw iązaną pod brodą czar­
ną, jedw abną ohusti ozkę, oznakę żałoby. N azy­
w ała się Consolaoida, była siostrą 
i s tn c i ła  w ciągu jednej nooy męża i 
synów naJ cholerę, k tó ia  tego la ta

stało, już się n ie odstanie, choćby ktu  tezy  
w ypłakał.

— W iem  kum ie, wiem, ale co począć, kiedy 
się serce kraje i m ało z bolu n ie pęknie ? Go 
to  za noo była, w uju Y entura, oo za n o o ! 
M atko przenajśw iętsza! K ajeten  pierw3zj padł 
p rzy  robocie, jak  piorunem  rażony. Potem  
R om an dostał wym iotów, w końcu młodszy 
chłopczyk... J a  zos-ałam  sama m iędzy nim 
sama, mój kumie, bez żadnej pomrięy, bez le- 
karrtw a, bez niczego, bo tego dnia w łaśnie 
ladzie m arli jak mnohy i nie m ożna było si(j 
doprosić an i doktora, an i apteki, an i kogo 
z siąsiadów... T a  tych trzech  w ije m i się w 

kołodzieja, Karoz«.oh, jak [węż® i prosi mnie, abym  im 
dwóoL rie dała am iereć buz św iętej spowiedzi, żebym  
g raso-1 sprowadził* księdza. A t u  dwóch ich ty lbc  

wala straszliw ie w A ndaluzyi. Suma także jstało w  ó a te j-w e , a TOięcej n iż  trzy stu  oho- 
u leg ła zaraziu, ale w ydostaw szy się szczę- rych.. Mats.0 B oska! M yślałam , że mi się 
śliwie z jej szponów , p rzybyła  spęazió czas j w g ł .wie pom iesza! M iałam  w alkowie f.oraz 
jakiś u brata M ieszzała w U*, gazie  wrau iwiytego Jozefa... Poleciałam  ara , po iłam  
z mężem od wieln la t  za 'm cw ała się w y ra -j przed nim. n a  kolana, i m ó w ię : „S^/ięty Jó -
bianiem  m at i gdzie im, się bardzo dobrze po- z t f io ! P a tro n ie  nieszozęśli "ryoh! Do B ogi
wodziło. \ °ń i należą, n ie do mnie i skoro mi ich chce

B iedna kobieta p łakała  rzew nem i Iza-1 zabrać, n iech się dzieje św ięta J e g i  wola
m i ; przyszedł w łaśnie ze wsi ' 1
Y entura f w idok jago po „  .  « M  . r — L j .  ..
nieszczęściach otw orzył na  now o ra n y  jej dopuszczaj, żeby zeszli z tsgo  św iata ^ez 
serca. , świętej spowiedź1.. Niech ioh stracę ? dn-

— No, no. kumo, nie płaczcie — mówił sna* 5 brą godziuę, jena Uiżyi im  m ęki, uświęć ioh 
ry  w ieśniak. — Nie trzeb a  sit, dawaó biedzie, konanie !...“ .
P rzyjdą lepsze ozasy i pozw olą wam o U m ty o k  T u umilkł-i biedna kobieta, jakby lękąjąc

t rzew n :mi : zaurac, m eon się dzieje „ r .ę ia  usgu  ttui» 
rsi je j k u m , w uj I Ale donomóż m: o świgby Orędowniku, żeby 
ty lu  p rz eb y ty  oh ] pom arli w łasce, smie-oią bogobojną! Nie

złyoh zapomnieć
— Z„poirn»eó ? — pow tórzyła w dow a łkająo. 

' — Chyba trum na będzie d la m nie zapom uie- 
i i „ert Mam, ja w serou ta c ie  tra y  rany . k tó ra  
|  r ę  juk n igdy  i  i aapoją.

się mówió dalej.

(Ciąg oi 1*4 nastąpi ■



PRTEGLĄD z dnia 12 Czerwca 1594.
m ssi podwyższeniem  premii P rem ie ta są dość 
wysokie i wynoszą od koni 2 —4n/0, od ubytko­
w ych koni 7% , od bydła r ^ a te g o  2 —3°/0. W y­
nagrodzenia wypłaca się ty lko  za sz tuk1, które 
pad ły  w skutek oborób sporadyczny oh i zarazy 
śledzionowej, lub wypadków  nieszczęśliwych. 
T n n y c h  e p i d e m i i  n i e  u w z g l ę d n i a  s i ę

Gorzej jeszczo przedstaw iają się wyniki 
działalności zak łada wzajem nych ubezpieczeń 
w W iedniu. Tow arzystw o to  istn ia ło  poprzednio 
w M arianbaazie S tra ty  jego eią&R i nak łada­
nie na  członków znacznych ch ar dla pokrycia 
n iedoboiu  sprow adziły powszechne niezadowo­
lenie. W  roku 1886 było blisko ,11 milionów 
złr wartości ubezpieczonej, w r. 1S38 już  ty lko 
3 t/ milionów. W  roku 1887 wypłacić m usiano 
61%  ogólnyoh dochodów na wynagrodzenia, w 
roku 1S88 18O'5o/0, w roku 1889 188'5°/0 do­
chodów. N i s było czem pokryć kosztów adm i- 
strac j t. Musiano po przeniesieniu tow arzystw a 
do \V .ednia w roku 1890 zmiejszyó 3umę od- 
szkodoi.ań. To do reszty  zniechęciło członków 
i w artość ubezpieczona spadts na 222.030 złr., 
przyozem deficyt nie znikł, ale wynosi zawsze 
jeszcze 21.148 złr.

W  G alicy3 Towarzystwa, ubezpieczeń b y ­
dła nigdy nie było. W praw dzie T iw trzystw o  
w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie objęło 
w roku 1865 rcpr szentacyę tak iego  tow arzy - 
stw a obcego (wiedeńskiego ta n k u  ubezpieczeń 
„A pis“) i chciało następnie samodzielne u- 
tw erzyó stow arzyszenie. Ale, bank  „A pis“ zo- 
itał po k ilku  latach  rozwiązanym , a człon­
kowie wzajem nego ubezpieczenia od s tra t w 
inw entarzn  zw ierząt m usieli dopłacać dość zna­
czno sutny.

Od tego czasu nie pokuszoro się więcej 
o założenie pryw atnych  tow arzystw . N atom iast 
bardzo często odżyw* ły  się zdania, źe konie­
c z n e  wypada w Sajmie przeprow adzić usfawę
0 zabbzpieoieniu obowiązkowcm bydła rogate­
go od chorób zaraźliw ych.

Najmowało się tą  m yślą okręgowe to- 
r  rrzystw o rolnicza rzeszowskie, następnie o- 
gólne tow arzystw o rolnicze krakowskie, k tó ­
re  zarządziło złożenie ank iety  i w ypracow anie 
projektu.

Proj skfc ten opiera się na  doświadczeniach 
zebranych  w krajach in n y ch  i słusznie w y­
chodzi z zasady, że obowiązkowe ubezpie­
czam o m etylko od s tra t  ochroni w łaścicieli 
b y d ł i , ale n a jslu teczm e i posłuży, dzięki 
zwiększonej kontroli, na  przytłum ianie zarazy 
płucnej i wąglikowej. W artość oznacza w ła ­
ściciel wedle pięciu k a te g o ry i: 25, 50, 100, 150
1 200 zł. za sztukę. W  pow iatach, w  któryoh 
szkody rą  większe od prem ii wpłaconych, 
może W ydział krajow y rozpisać dodatkow ą o- 
pła ę, (m eprzekraezającą je nak pierwszej ta ­
ryfowej opłaty), jeśliby  z«ś te  dudatkew e 
opłaty  nie starczyły , meże W ydział kiajo- 
w y zarządzić podwyższenie prem ii w całym  
kraju.

W ynagrodzenie wynosi 90 proc. w arto­
ści oszacowanej przez kom isję  (dwóch m ę­
żów zaufania W ydzia łu  i delegata 8 ‘aro- 
stw ai ty lko za bydło zd ro w e, zabite ze 
względów profilaktycznych, p łio i się całą je ­
go wartość.

Oto głów ne zgfady. G alicy a nie w inna 
się narażać na  katastro fy  tak ie , jak  epidem ie 
bez żadnych środków ra tn n u u  z gó y  obm y­
ślanych. Jed n a  wielka zaraza na  bydło zn i­
szczyć może pracę całych la t dziesiątków, a 
yt k ra ju  naszym  nie mu na razie innych  w iel­
k ich  źródeł dochodu, prócz rolnictwa. Ciężko 
pom ściłby się podobny grzech zaniedbania 
ostrożnrśoi w krajach  bardzo bogatych w 
przrm yeł i handel — cóż dopiero w G ali­
cy! , k tórej chów bydła dostarcza ogrom nej 
części całego eksperta  i głów nych środków opła­
cania konsnm eyi sprow adzanych skądinąd a r­
tykułów  życia.

L wystawy.
(Czasowa wystawa owiic i nierogacizny).
Za w i-eżą w edną w pobliżu pawilonu rol­

niczego wznosi się cały szereg stajń, zbudow a­
nych w kształcie baraków. W  jednej z nich 
m ieści się tersz w ystaw a owiec i nierogacizny. 
P rzez środek tej stajn i p row adri szeroki kory­
tarz , a po o lu  jego stronach urządzone są w y ­
godne H aik i, w k tó rych  umieszczono w ysta­
w ione zw ierzęta. P ierw szą połowę sta jn i od 
głów nego wejścia zaj jły  owce, drugą niero­
gacizna.

W ystaw a owiec nie odpowiedział* ocze­
kiwaniom  pud względem ilośoi, gdyż wystaw­
ców jest znledwie ddesięuiu, a m ianow icie : 
zarząd cen tra lny  dóbr galicyjskich R om ana hr. 
Potockiego, J u l i-n  br. B ruuioki z W ierczan 
pod Strzałkow em , Sew eryn br. B run-cki z Za­
leszczyk, Jacek  K ieszsow ski z Ł u k i pod Tam 
norudą, Jakób  br. R om aszkau z Horodenhi, 
Teodor S jrw atow sk i z Buoniowa pod Tarnopo­
lem, S tanieław  hr. Siem ibński z Pawłosiowa, 
JE . L udw ik  h r  WoJaiofei z Tyczyna, W ydział 
pow iatow y zbaraski przez delegat* swego p.

Tadeusza Fedorowicz*, z K lebanów ki i w ło­
ść anie z pow iatu now otarskiego z okolic Ozcr- 
sztyna przez delegata S tanisław a hr. Droho- 
jowskiego. W  ostatuioh latach  ohów owieo w 
nsszym  k rr ja  znacznie upadł. Poznikały  sła­
wno daw niej owczarnie, jak np. owczarnia za­
rodowa śp. A ntoniego Jabłonow skiego w Huj- 
czu, negrodzona na  w ystaw ie w iedeńskiej w r. 
1S73 dyplomom honorowym , a nowych po­
wstało nadzwyczaj mało. P rzyczyną tegn jest 
ten  fakt, iż w naszym  bardzo zm iennym  kli­
macie, przy znanej niedbalcśoi sług naszych, 
hodowla owiec szlachetnych połączoną jest 
z w .eikim i kłopotam i i bardzo często owce nie- 
dopilnowano giną, w yrządzająo hodowcy do­
tkliw ą stratę.

Mało zaś w ym agające owce rasy krajowej 
m e nadają się do hodowli na  większą skalę, 
bo chociaż są bez zc rza lu  pod względom zdro­
wia i w y trzy m ałeśń , jednakowoż produkoya 
wełny, mięsa i m leka pozostawia wiele do ży­
czeniu. Z ląd :eż to  pochodzi, że w w ystaw ie 
wzięto udział tak  n a ło  owczarni. N atom iast 
ped względem  jakości wszystkie znajdujące się 
na w ystaw ie okazy godne są w idzenia, a nie 
k fóre ow ozarnie naw et św ietnie są reprezento­
wane. Po obejrzeniu całej w ystaw y w nzim y , 
’ż w hodowli owiec w naszym  kra ju  nastąp ił 
pewien zw io t bardzo pocieszający. Oio h o ­
dowcy nasi zarzucają hodowlę owiec cienko- 
w ełnistych, n s le  przynoszących dochody, a 
przschedzą do e hr wu owieo na m ęso. Ta zm ia­
na k ierunku hodowli wyjdzie naszym  gospoda­
rzom ty lko na dobre; konkurauuya zamorska 
argen tyńską i australska obniżyła e tn y  w ełny 
cienkiej tak  dalece, że produkoya jej w E uro­
pie zupełnie się m e opłaca. W  naszym  klim a­
cie ni 'to  hodowanie delikatnych  owieo oienkc- 
w ełaistych  przedstaw ia w ielkie n iebezpieczeń­
stwo i zw ykle kończy się defioytem.

N ajpiękniejsze okazy 20 sztuk  w ystaw ił 
Zarząd cen tra ln y  d ib r  R om ana hr. Potookiego. 
Są to  owce cienko n elniste, rasy N egretti elek- 
to ralaa, rozpłodowe, w łasnego chowu i pocho­
dzą od baiunów  z U rm eny na W ęgrzech. Pod 
względem  gęstości runa i jakości T rłn y  prze­
w yższają wszystkie inne i dlatego też sędzio­
wie przyznali im najwyższą nagrodę tj. dyplom  
honorow y Tow arzystw  gospodarskich lwow skie­
go i k i akowskiego. Suanisław hr. S em ieński 
z Pawłosiowa w ystaw ił 8 sztuk rasy Cot‘iwood. 
Owce te  cci m aczają się olbrzym ią bud iw ą i 
m ięsistcśuią i nagrodzone zostały dyplomem 
honorowym  dyrekcyi wystaw y. Dalej w idzim y 
8 sztuk owiec w ystaw ionych przez Sew eryna 
br. B ,'unickiego z Zaleszczyk. Są to owce w ła­
snego chowu, pochodzące od owiec sprowadzo­
nych z K ielczan na  Morawie.

W szystkie okazy tej owczarni są w spa­
niałe i nagrodzono je srebrnym  m edabm  To­
w arzystw a gospodarskiego. L udw ik h r. W o- 
dzioki z T yczyna przysła ł na  w ystaw ę 18 
sz tu k - 8 tryków  rocznych i 10 m atek, białych 
dw ulatek opasowych. Pochodzą one z b -rrn ó w  
Oxforddown (z owczarni hr. Larisoha) i owieo 
S iu thdow n, ohów własny. Owce te  odznaczają 
się w ielką mlecznością i są mało wym  gające 
pod w /ględem  karm y. P rzyznano im bronzowy 
m edal Tow arzystw a gospodarskiego. Jakób  br. 
Rom aszkau z H orodenki w ystaw ił 9 sz tuk : 6 
baranów  białych i 3 m atki, w szystkie dw ulatki 
rozpłodowe. Są to  owi.e rasy  krajow ej hoiodeń- 
skie „Zakli", krzyżow ane z baraaam i angielskiej 
rasy  H am nshire iow u. R -sa  to  bardzo mleuzna, 
nu opas doskonała i bardzo w ytrzym ała na 
wszelkie zm iany klim atyczne. Owce „e w roku 
1878 na w ystaw ie światowej w  P aryża  konku­
ru jąc o lepsze z owcami czystych ras angiel­
skich, otrzym ały pierw szą ungrodę w  dziale 
owieo m ięsnych, tj. z ło ty  medal. Owce horo- 
dc-ń.kie dla swej w ytrzym ałości zasługują na  
jak  najw  ększe rozpowszechnienie. N ajg tów nuj- 
szym odbiorcą ty ch  owieo był rząd węgierski, 
k tó ry  ooiocznie zakupyw ał po k  1 kanaście sztuk, 
ogółem zakupił 135 sztuk ; rów nież rząd Bośni* 
i Heroogowiny zakupił kilkanaście sztuk. Chę­
tnych  odbiorców posiada ow czarnia horodeńska 
i w gospodarzach o ko licznych , k tó rzy  m ają 
spoiobnośó obserw ow ania tw ardych  w arunków , 
w ja k ;eh cię oua ro zw ja . O w oeie bez uszczerb­
ku  dla zdrowie, m ając li '-ylko d.«c-h nad  sobą, 
w ytrzym ują z łatw ością dwadzieścia stopni z i­
m na. Barany ho ro d iń ik ie  w wieku zupełnego 
wyrośnięcia dochodzą 8 J do 95 kg żywej wagi, 
baranki roczne 55 do 60 kg, owce starsze 50 
do 60 kg, a ja rk i 40 do 50 kg.

P. Jao sk  K ieszkow ski z L ak i pod T »w u- 
rudą w ystaw ił 8 bajanów  13 nresięoznyeh, w ła­
snego chowu. Pochodzą one od m atek : obory 
w ystaw cy i baranów  rasy  CEtswood, angielskiej 
m-ęsnej, sprowadzonych z Niemiec. Są to  bardzo 
pięknu okazy, nagrodzono jo listem  pochwalnym. 
Ju lian  br. Brnn-oki z W ieiozan pod S trzałko- 
wem w pow. S tryjskim  w ystaw ił 40 sztuk m e­
rynosów  o wełnie czesankowej, baz rogów, 
hodowane w k ierunuu  m ięsno-opasowym ; z w y ­
jątkiem  jednego barana są to  owoe własnego 
chowu w ystaw cy. Nagrodzono je listem  po­
chw alnym : N adto jeszcze w y s ta w ili: p. Teodor

Serw atow ski 12 sz tu k : 6 baranów i 6 owiec 
b iałych  bez rogów 1 do S latn ich  chow a w łas­
nego, rasy  L inoo lnsn ire; W ydział pow iatow y 
zbaraski 6 sztuk  krajow ych owieo w łaśoiań- 
ski3h dw urooznych; włośoianie pcw ialu  nowo­
tarskiego 4 s z tu k i; są to owoe mleczne, opaso­
we oraz wełniste, chowu w łasnego wystawców, 
rasy górskiej, miejscowej.

N a wys-uw ie nierogacizny reprezentow a­
ne są ty lko dwie rasy  Yorkshire i L inkclnshire, 
oraz nierogacizuf. poohodząoa ze skrzyżow anie 
Yorkshirów  z locham i krajowem i. W szystkie 
okazy odznaczają się piękną budow ą i dobrem 
utrzym aniem . Dział ten  podzielono na  dwie 
części: św inie rozpłodowe i opasowe. W śród niero­
gacizny rozpłodowej najpiękniejszą jest kolek- 
cya św iń rasy Y orkshire p. K. W ik to ra  z Z ar­
szyna i koiekoya rasy  Linoolnshire Stanisław ow ej 
hr. Badeniow ej z Radzie choTa. Nagrodzono 
je  pierw szem i nagrodam i, t. j. dyplom am i ho ­
norowymi.

W śród św iń opasowych nnjwiększe i  naj­
bardziej ukarm ione są awn w ieprze rasy  an ­
gielskiej, w ystaw ione przez p. W ładysław a 
Borysław skiego z O zerniow iee, z k tó rych  
każdy w aży po a50 kg ■ Jed en  w ieprz trzy ­
latek  biały, w ystaw iony przez p. A leksandra 
Krzeczunowiozą z Bołszcwca, w aży 415 kg., a 
dw a w ieprze wystaw ione przez p, S tefana Ir- 
saye z L ipn ik  w ażą po 252 kg. każdy.

- O nagrodach, jakie sędziowie rozdzielili 
m iędzy w ystawców  nierogacizny, donieśliśm y 
już w sobotę.

* *•
N a placu w ystaw y wczoraj, mimo n ie­

pogody, nib brakło ciekawych. P rzez kołow ro­
ty  przetzło  ckoło 4000 osób.

* *
W  dziale ogrodnictwa j u r y  zebrała się 

dnia 8 go bm. Kom isya już uczyniła propo- 
z cye oo do rozd»uia nagród i odznaczeń. 
Ostateczne] orzeczenie j u r y  w ydane będzie 
W piątek.

*  *
. *

.jięk i energicznej p raoy p. Popiela, k tó ­
ry  zajął się rozwieszeniem aroydzieł M istiza 
M atejki, m .uzoleum  m att jkowskie będzie już 
ju tro  " t  w ar te.

B ile t do pałacu sztuk  p ięknych, u p ra­
w niający zarazem  Jo  w stępu do m auzoleum , 
kosztuje 30 ot.

MAŁY FEUETON.
K O N F U Z Y A

(relata-refero).
W ystaw a... A roy Książe... pole dla m a la rza1 
D ygnitarz  prezentuje K sięciu dygn itarza .
P an  X... ozionek nadzorczej n -d  ośw iatą Rady, 
D yrek to r Tow arzystw a W zajem nej Parady ,
Pos< ł  do R ady  Państw a, Radzca lw ow skiej gm iny, 
W i-e-prui.es kom isyi dla wyrobów z gliny...
& A rcyksiąże na  to : (oisza ja k  w  kościele) — 
„G zy też to  dla jednego trochę n ie za wiele ?“

M. Rodoć,

ODBZ W  A.
W ielka i piękna uroczystość religijna odbędzie 

się w 1 8 9 4  r. wśród murów starego Krakowa. W 
dniach od 26 Sierpnia do 2 W rześnia obchodzonym  
będzie Jubileusz 300-tnej rocznicy kanonizacyi ś. Ja­
cka Patrona Polski i pierwszego Dominikanina poi 
sbiego.

Obchód ten radością i chlubą napawać musi 
serce każdego Polaka. Zakonnik krakow ski z XIII 
wieku, z powodu licznych pod ióży  misyjnych po ca­
łej Słowiańszozyźnie i krajach sąsiednich „Aposto­
łem  północy" zwany, należy do największych Świętych 
Kościoła katolickiego, Cześć jego wielką jest wśród 
narodów europejskich. H istorycy Kościoła, jako jeden  
z głównych tytułów zesługi papieża Klemensa VIII, 
podnoszą z naciskiem, źe za jego rządów w r. 1594  
odbyła się kanonizacya św. Jacka.

Blask z aureoli wielkiego Świętego spada ja­
snym promieniem na ciężko doświadczoną ojczyznę 
jego, na tę P olskę naszą, w średnica wiekach „M a­
tką św iętych11 nazwaną, która ze słuszną dumą Spo­
glądać może na swoją przeszłość i szczyci się , że 
między innymi wsławionymi synami wydała tak zna­
komitego w K ościele męża. A le osobliwy blask spada 
stąd obecnie na miasto nasze, które było glów aym  
świadkiem życia św. Jacka. Synowiec wielkiego b is­
kupa krakowskiego Iwona Odrowąża, tutaj był n a ­
przód Kanonikiem Katedralnym, tu następnie działał 
jako duchowny syn św. Dominika, który go osobiście  
we W łoszech był poznał i z którym gorąca m iłość 
na całe życie go połączyła D zięki ś. Jackowi klasz­
tor krakowski Zakonu Kaznodziejskiego, założony 
przez Iwona Odrowąża, pierwszy w P olsce a jeden  
z najstarszych w Europie, stać się rozsadnikiem w ia­
ry, dobrych obyczajów i cywilizacyi zakładając fi 
lialne klasztory w całej Słowiańszczyźnie i dostarcza­
jąc Polsce sławnych mówców i misyonarzy, W  Kra­
kowie ś. Jacek zamknął dni swoje, a ciało jego cu­
dami stynące spoczęło p rzy  kościele ś. Trójcy, w ka­
plicy zbudowanej na miejscu, gdzie za życia Św ięte- 
tego była jego cela mieszkalna.

Niepodobna wyliczać łask i dobrodziejstw, któ­
re od kilku wieków płyną na Polskę z klasztoru 
krakowskiego i z miejsca zwłokami Jacka Odrowąża 
uświęconego Nie dziw, że otacza to błogosławione 
miejsce ogólna cześć narodu. Jaszcza Zygnnnt III  
w r. 1603 wyprosił u Papieża ogłoszenie św. Jacka 
patronem Królestwa Polskiego. Jan Sobieski przed 
wyprawą wiedeńską, nawiedziwszy procesyonalnie 
grób świętego Dominikanina, pod jego opiekę oddal 
siebie i sprawę, której szedł bronić, a w następstwie 
wygranej Papież Inocenty XI potwierdzaj-s dekret 
Klemensa VIII w rokn 1686, zaliczył św. Jacka ao 
głównych patronów Polski. Hołd przychodzili mn 
składać wszyscy prawie królowie nasi, wodzowie i 
znakomici mężowie. Tn do dnia dzisiejszego na od­
pust doroczny gromadzą się tysiące pobożnych ze 
wszystkich ziem polskich.

Jubueurz tegoroczny wywoła niewątpliwie w na­
kazy niż kiedykolwiek napływ pobożnych i z nie 
zwykłą będzie obchodzony uroczystością. L aków  i 
jego klasztor domiiniRenski będą głównem ogniskiem, 
punktem śrouko' rym ogólnej nroczyctoś ii jubileuszo­
wej. Przybędą tłumy ludu z całej PolsK. i z katoli­
ckiego a drogiego nam Szląsba, na którego ziemi 
wielki Święty nasz polski njrzat światło dzienne.

Na priśbę zakonu dominikańskiego klasztor 
k.akowski, przez pamięć na św. Jacka, mający już 
oddawna wyjątkowe w świecie katolickim stanowi­
sko, został obecnie obdarzony nadzwyczajnymi przy­
wilejami i odpnstami. Przygotowują się wspaniałe 
nabożeństwa, a książęta Kościoła i biskupi z ziem 
polskich i rnskieb przyrzekli na ten czas swój 
przyjazd.

W  tej uroczystej chwili oczy całego świata 
katolickiego zwrócone będą na „Rzym polaki11, staią 
stolicę Piastów i Jagiellonów. Klasztor krakowski 
poczynił wszystko, aDy obchód wypadł jak najoka­
zalej. Do świeckiego społeczeństwa należy postarać 
dię, aby nie pozostał koś nelnym tylko i ludowym, 
lecz aby swą radeść z t?go powoda okazało żywo 
i gorąco cale obywatelstwo. Tego wymaga godność 
miabta i narodu. Odpowie to potrzebom i uczuciom 
społeczeństwa polskiego, które jak zawsze było, tak 
jest nawskróś katolickiem.

W tej myśli zawiązany w porozumieniu z 00 . 
Dominikanami w Krakowie komitet obywatelski od­
zywa się do publiczności, zapraszijąo ją do jak naj­
liczniejszego udziału w uroczystości jubileuszowej. 
Urządzenie jej (Tcminacya, podjęcie uboższych piel­
grzymów itd. itd.) pociągnie dcśó znaczne wydatki, 
uciążliwe dla klaszcorn, zaledwie dźwigającego się 
po wielkim pożarze z rokn 1850 i po dalszych klę­
skach elementarnych, jakie dotknęły mejątek kla­
sztorny. Nietylko więc peżąłanem jest uczestnictwo 
w obchodzie, którego program zostanie podanym do 
wiadomośoi powszechnej, ale także i pomoc ma­
terialna.

Komitet, podzieliwszy się na odpowiednie sek- 
cye, przewodniczącym sekcyi skarbowej wy orał p 
Franciszka S i ą k a ,  dyr. krak. Kasy oszczędności, 
a skarbnikiem mianował p. Władysława F i s c h e r a ,  
obywatela i kupca (Kraków, Rynek, linia A-B) 
U tych dwóch wskazanych panów należy składać 
łaskawe datki na cele uroczystości jubileuszu św. 
Jacks.

Podpisany komitet żywi niepłonn>t nadzieję, że 
edezwa jego nie przeminie bez skutku, a wszyscy 
rodacy razem z nim odczują doniosłość uroczystej 
chwili, wlewającej otachę w serca a radością i chlubą 
okrywającej katolicką Polskę.

Kraków dnia 1 cterwca 1894.
Komitet obywatelski dla obchodu 3 0 0  rocznicy 

kanonizacyi św. Jacka. 
Przewodniczący : Stanisław Tarnowski, zastępca prze­
wodniczącego: Andrzej Potocki, sekretarz: Stanisław 
Tomkowicz, kseyer: Władysław Fischer; Maryan 
Bartynowaki, Jan Federowicz, Józtf Jawornicki, dr. 
Henryl. Jordau, dr. Franciszek K.arlińdki, Ksawery 
Konopka, Kazimierz ks. Lubomirski, dr, Władysław 
Mackiewicz, ks. dr. Józef Pelczar, dr. Karol Pienią­
żek, dr. Paweł Popiel, Henryk Schwarz, ka. Wojciech 
Siedlecki, Bronisław Slsski, Franciszek Ślęb, Zenon 
Słonecki, Jan Staszczyk, Janusz hr. Tyszkiewicz, 

dr. Fryderyk Zoll.

K R O N IK A .
Lwów 12 czerwca.

Sejmik relacyjny. Podpisani posłowie ziemi 
Samborskiej zapraszają szanownych wyborców na 
zgromadzenie, celem zdaria sprawy ze swoich czyn­
ności w Sejmie, na dzień 17 czerwca rb. o godzinie 
8 popołudniu do Bali Redy powiatowej w Samborze, 
Stanisław hrabia Tarnowski, dr. Tadeusz S ka ł• 
kowtki.

Prezentę na opróżnione gr, katol. probostwo 
regiae collationis w Nawojowej, w powiecie do- 
bronoilskim, nadało Namiestnictwo księdzu Sewe­
rynowi Dobrzańskiemu, dot. gr. katol proboszczowi 
w Biliczu gó.nym.

Konkuraa. Rada szkolna okręgowa w Żółkwi 
roz isała z terminem do 20 lipca konku.s na posadę 
kierownika 5 klasowej etatowej szkoły męskiej 
w Żółkwi. — Sąd powiatowy w Zabłotowie pojzn- 
knje uzdolnionego dyetarynsza.

Ze efer adwokackich. Dr. Aleksander Berg- 
werk wpisany został aa listę dwokatów z siedzibą 
w Drohobyczu.

Z zakonu 0 0  Paulinów. Przeorem aonwentu 
0 0 . Paulinów na Skałce w Krakowie wybrany zo­
stał O. Melchior Bi-jmanawski, jego zastępcą da w- 
niejszy przeor O. Ambroży Fedorowicz.

Królem kurkowym Towarzyctwa strzeleckiego 
w Krakowie został p. Roman Chmurski, marszałkami 
pp. Matnszeweai i Rojal.

Bilety na bal panieński, który odbędzb się 
16 czerwca r. b. w sali Kasyna miejskiego, nabyó 
można w księgarni p. Gnbrynowicza i w cukierni 
p. Bieniedzkiego. — P anie, które zajęły s>ę malo­
waniem karnetów, zechcą odesłać je łaskawie naj­
później WMątek i5  bm. do p. Romanowaj Grostaow- 
skiej, ni. Franciszkańska 1. 5.

Rozprawa karna przeciw Konstautemn Kijań- 
skiemu, urzędnikowi binra solaego w Wydziale ara 
jow/m, o zbrodnię sprzeniewierzania, odbędzie się 
w nowym gmachu sp awiedliwesei dnia 14, 15 i 16 
czerwca, Trybunałowi zlożonemn z ck. radzcy Ma­
jewskiego, ck. radzcy Nitarskiego i dra Bartoszew­
skiego, przewodniczy ck. radzca Zubrzycki. Oskar­
żonego broni dr Michał Grek, Rozprawa jest pu­
bliczną

Sprostowanie. Otrzymujemy następujący list: 
„W Przeglądzie z dnia 4 czerwca rb. doniód ktoś 
z miasta, jakoby ł;żaia miejska do śp. R . Dncheń- 
skim nie posiadała operatora nagniotków. Otoż do­
niesienie to jest wprost fałszywem, albowiem niżej 
podpisany jnż więcej ak od pół roku wykonywa tę 
funkcyę ku ogólnemu zadcwolnienin gości uczęszcza­
jących do tej leżni. Wykonywa zaś tę fjnfecyę na 
podstawie nominacyi magist atu król atoł. miast* 
Lwowa. Michał Lipiński, operator nagniotków".

Cyrk p. Cezara Sidolego nie zadał wcale 
kle mu obietnicom. W  ciągu tych dwu tygodni, od­
kąd odbywają s \  przedstawienia, okonstatowaliśmy 
nietylko doskonalą stajnię, ale i znakomicie wyro­
biony persocal. Gimnastyków takich, jak rodzina 
Silbons, nie wiazieliśmy dotąd jeszcze w żadnym 
cyrku. Aby dać o L.ch wyobrażenie, duśó opowie­
dzieć nabtępującą produkcyę : z trapeza umieszczo­
nego pod sufitem w jednym końca cyrku rzuca S'ę. 
gimnastyk, robi w powietrzu dwa (sic!) salta mor- 
talia, pizelatujo cały cyrk i chwyta za ręce dru­
giego gimnastyka buj„jącego na trapezie w diugim 
końcu cyrku lównicż pod sufitem. W ostatnich la­
tach często się widzi w cyrkach ptzalatywanie gi­
mnastyków przez cclą szero ops cyrku; rzadziej ju t 
robienie jednego salto mortale w ciągu lotu; ale 
robienie dwó.;b skoków śmiertelnych jest zupełną 
nowością. —  Na wczorajszem przedstawienia admi- 
ruwała nadto publiczność świetną pocztę z 5 prze­
ślicznych ogierów prowadzonych przez samego p. 
G. Sidolego i jego niezrównaną jazdę. Pod tym 
względem doszedł on do szozytn perfakcyi i nic 
doseonaljzego wyobrazić sobie niepodobna. Znako­
mitą jest także jezdczynią baronowa de Bellefoi. 
Spokój, eleganeya, dystynkcja, oto cechy charakte- 
ryetyczLe jej jazdy.

Słuszna obserwacya. Jeden z obywateli miej­
skich zwraca za naszem pośrednictwem uwagę Ma­
gistratu lwowskiego na dwie spraw y: na te, źe na 
niektó.ych domach tablice mieszczące nazwę ulicy 
i numer domu są cak brudne, iż odczytić ich nie­
podobni!, co zwłaszcza naszym giśoiom dotkliwie da 
się we znaki, i na to, źe szyny tram waja elektrycz­
nego kładą na ulicy Łyczakowskiej nB nowo zbudo­
wanym kanale miejskim. Cóż stanie się więo z tram­
wajem, gdy wypadu e kanał oczyszczać, naprawiać 
lub przerabiać ?

P. Sembrich Kochańska, znakomita śpiewaczka, 
przybyła do Krakowa. Zamierza ona nabyó dobia 

r pow. tarnowskim.
W Buczaczu rozpoczęto budowę gmnazyum. 
Piechotą z Petersburga przyby* w mbotę do 

Krakowa uczeń tamtejszego uniwersytetu, Polak, p. 
W. Dziclay piechur opuścił Petersburg 20go kwiet­
nia (atarego etylu), czyli Sgo maja, a etarąt w Kra­
kowie 9go Oberwea. P. W. zamierza zwiedzić Tatry 
Lwów i na Podwołoczyska wrócić (wciąż pieszo) 
do Petersburga. Wytrwały piechur, cieszy się wy- 
bornem zdrowiem.

Powolne znikanie papioro yych gn.Jenów roz­
poczęło Się już. W  ceatralnych kasach państwowych 
wyplata od.iywi. się już tylko kruszcem : guldenami 
Siebrubmi i koronami Od Igo lipca pensye urzędni­
ków r ińscwowych, o ile eię nie będzie rozchodziło 
o ielkie sumy, mają by<? wypłacane sreb em. Banki, 
koleje i kan.ory pójdą oczywiście za tym przykła­
dem, a skoro tylko i draga połowa monarciiii usta­
nowi noty krusz owe, co dtanie się zaraz po ukoń­
czenia pizcsiienu węgierskiego, natenczas błękitne 
papurki guldenowe znikną zupełnie.

Z Konstantynopola do Meklemburga konno! 
Książę Adolf vo i Meklemburg Schwerin, powracają! 
z podróży na wschód, podczas której konno przeje­
chał Palestynę, postanowił rójrniei tronno przeuyć 
drogę z Konstantynopola do Meklemburga i wł iśnie 
teraz rozpusząl tę podróż, którą nngayś Karol X ll 
w tak zadziwiająco szybkim czasie odbył. Księciu 
towarzyszy kilkn cfiierów ze świty

Rocord kucharzy. Kuchatz w pewnej restan- 
racyi frapkffcckiej stworzył nowy rodzaj recordn, 
który warto zaiotować. Kucharz ten założył się z je­
dnym z kolegów, żu w przeciąga dziesięcin min it 
zarznie kurę, oskubie ją, npiecze, przysmarzy i poda 
na stół. Pomimo zastrzeżeuia so*ue dziesięoiu minnt, 
spotrzebował jednak na to tylko połowy tego cr .su, 
gdyż w dwóch minutach kura była zarżnięta i oskn.
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(Ciąg dalszy).

Nazajutrz m egło Się zdawać, że nic dziwnego  
nie zaszło w  rodzinie Amenemhy. Było głucho, 
było niemo, ale tak byw ało zw ykle; nikt nie m ó­
w ił o okropnem upokorzeniu wczorajszem, a ro­
dzice odwieźli w  południe Hesz-Akerę do klaszto­
ru, gdzie ją oddali w  ręce ksieni, zwanej Hotazu, 
siostry ostatnich królów ośmnaste; dynastyi, Amen- 
hoiepa IV, Am en-Tutocha i Haremhebiego, sędzi­
wej już niewiasty, kióra się poświęciła od m łodo­
ści czci bogów  i która pozostała w  dziewiczym  
sianie, wedle obyczaju kapłanek Amuna.

Meri-Pacht dowiedziała się o tem, co zaszło, 
od Amenty. Rzekła d o ń :

—  Pierw szy m ów isz mi o tem. T o  znaczy, że 
jestem obcą dla tych wszystkich, którzy powinni 
być rodziną moją. I za to dzięki bogom  nieśm ier­
telnym ! Ale ty, Am ento, ciesz się tem, co się 
stało, bo tyś teraz powinien zostać mężem Hesz- 
Akery.

Słow a te zawtórow ały m yśli, która się już 
odezwała była w  sercu Amenty. N ie odpowiedział 
jednak nic i odszedł milcząco.

ego dnia przyjechał wieczorem do Tebań- 
skiego pałacu Am enem hy gość niespodziewany;

był mmi kapłan Horusa ze Sni, Ilar-Menke. Han­
na, dowiedziaw szy się o jego przyjeździe, dom y­
śliła się, że ten przyjazd był w zw :ązku z listem  
przesłanym przez nią O zortazenowi i zaniepokoiła 
się tem niepom ału, a dziwiła s ' i  temu, że Ozor- 
tazen m ógł egipskiemu fanatykowi pokazać list, 
mający na celu odwrócenie nieszczęścia od rodzi­
ny i od kraju bez sprowadzenia prześladowań na 
niewinnych. Labana nie było znaku, a był Har- 
Menke. Czyż to być m ogło, aby się Ozortazen 
tak wprost sprzeciwił jej zamiarom, że ni.; m ów ił 
o odkrytym spisku z pobożnym Izraelitą, że m ó­
wił o nim z egipskim kapłanem ? W szystko szło 
w  życiu tak na wspak, w szyscy ludzie tak zaw o­
dzili Hannę, że nie można było się dziwić żadne­
mu głupstwu i żadnemu zaw odow i

Har-Menke nie w idział się zrazu z Hanną. 
Przyjął posiłek na osobności, a zażądał potem  roz­
m ow y bez świadków z Am eaem hą. Siedzieli w  nie­
wielkim pokoiku, oświeconym  przez dwie w osko­
w e świece osadzone na dwuramiennym spiżow ym  
świeczniku.

Am enem ha był smutny, zgnębiony i milczący, 
a nie chciał m ów ić o krwawem  wczorajszem  upo­
korzeniu, rem bardziej, że czuł, ż gość ze Sni 
przyjechał do niego z czemś ważnem  i z czeinś 
niedobrem. Czekał zatem na to, aż się pierwszy  
odezwie . nie czekał d ługo, bo Har-M enke zagaił 
zaraz rozm ow ę zapytaniem :

— Pow iedz mi szczerze, Amenemho, czy wiesz 
co o spisku uknutym przez Abibaala?

Amenemha spodziew ał się wszystkiego, tylko

nie tego zapytania, odpowiedział tedy z zadziw ie­
niem, malującem się wyraźnie na jego twarzy, 
a grani :zącem z osłupieniem.

—  O jakim spisku m ów isz?  N ie rozumiem  
aebie ?

—  A zatem, — podjął kapłan —  Hanna sama 
jedna spisek w yśledziła i nie zw ierzyła się z nim  
przed tobą, lękała się ciebie, za każdą cenę chciała 
ratować swój naród, nie zważając na to, że tym  
sposobem  naraża w łasną rodzinę na nieopisane 
niebezpieczeństw o, na niezawodną niemal zgubę.

—  Ale o jakimże to spisku m ów isz?  O czćmże 
to Hanna ma w iedzieć? Jakież to nowe oszczer­
stw o w ym yśliliście na m ojego najwierniejszego 
sługę, którego nienawidzicie za to jedynie, że nie 
jest Egipcyaninem  i że Boga czci inaczej od 
Egipcyan?

—  Chcesz m ówić, że bogom  egipskim bluźni 
i że nienawidzi Egiptu jak zarazy.

—  T o w y nienawidzicie w szyscy Hebrajczyków  
i zmuszacie ich tem samem do wzajemnej nie­
nawiści.

—  Nie m yślę się o to spierać z tobą. Pew ne  
myśli niby górne i cnotliwe, a w  istocie swojej 
najzgubniejsze i najniedorzeczniejsze, tak się zro­
sły ze starością twoją, że nie wykorzeniłbym  ich, 
choćbym m ów ił latami całemi, a teraz nie ma 
czasu na słow a, bo dach płonie nad twoją głow ą. 
Oby nie słow a, tylko wypadki blTskie zdołały ci 
otw orzyć oczy, zanim  się to stanie, co ciebie 
i tw oich w  najokropniejszem pogrąży nieszczęściu,

dodając do nieszczęścia nańbę. Ktokolwiek ci m ó­
wi prawdę o Abibaala, naraża się na to, że go 
nazywasz oszczercą. Myślisz o sobie, żeś człowiek  
sprawiedliwy miłosierny, ale tyś człowiek chci­
w y i niesprawiedliwy, a tylko tak słaby i miękki, 
że nie cncesz patrzeć na to, jak w ydzierasz grosz 
ubogiem u rolnikowi, że nie chcesz z kupcem w al­
czyć o zapłatę to w szystko powierzasz szafarzo­
w i twojemu. Abibaal nie m ów i z tobą o żadnych 
przykrościach gospodarskich i daje tobie w szyst­
kiego, ile tobie potrzeba; spuszczasz się ted_, na 
niego ze wszystkiem, wygodnie, bezmyślnie, za­
głuszając w łasne s u m ie n ie ,  które w ie o tem do­
brze, że poddanych uciska, a kupców oszukuje 
i tumaniąc w łasny rozum tak, aby zapomniał 
o tem, że kto jest niepraw w  obec innych, musi 
być niepraw także w  obec ciebie. I teraz nie usły­
szałeś jeszcze tego, co ci mam m ówić, a już p o­
wiadasz, że iestem oszczercą.

—  Ależ-bo, Har-Menke! Choćbym nie ufał Abi- 
baalowi, me łatw o-bym  uwierzył w  jakiś spisek 
uknuty przez m ojego szafarza, odkryty, a jednak 
tajony przez moją żonę, a tak niebezpieczny, że 
możu pewną niemal zgubę sprowadzić na moją 
rodzinę. Albo rzecz cala jest bajką urojoną, w  któ­
rą uw ierzyie- niebacznie, dawną uw iedziony nie­
chęcią, albo przesadzasz straszliwie mów iąc o spi­
sku i o zgubie.

(Ciąg dalszy nąctąpij,



PRZEGLĄD z dnia 12 Czerwca 1894.

"»a«, a w ckljzyon trz&eb upiecio a i kompl&taie 
Przygotowana do stołu.

Sllab generalny olbęlzie w bieżącym reku 
P4róż po fi ulicy i. W podróży tej wezmą udział 
Woyksiążę Albrecht, szef azt .ba generalnego baron 
deok 1 kilkudziesięciu generałów oraz oficerów wyż- 
•Jay.M rózaei broni. Podroż sztabu generalnego po­
przedzi podróż inspekcyjna arcyU. Albrechta. Przy- 
będzib o j  13 bm. do Kralów# i odbęlzie nazijutrz 
'nspekcyę timtejszej załogi, poozem uda się do Ja- 
tosławia a po inspekcji 15 bm. woj k załogi jaro­
sławskiej wyjedzie do Lwowa. Tutzi odbędzie się 
dnia 16 czoiwca rewi. wojak, a w p ogram wcho- 
JZi także rwiedzenie wystawy krajowej. Dnia 17go 
btn. n la  się arcyksiążę do Tarnopola, doksd 
przybędzie o godzinie pół do 10-tej rano. Z tą l do­
piero odbędzie się obliczona na dni dziesięć podróż 
iztabn geaeraln»go. W  Tarnopolu przedstawią się 
Mcyksięciu szef sztabu generalnego baron Beck i 
inni nczestnioy podróży. W  niedzielę dnia 17 b, m. 
■ reyksiąż. będzie na nabożeństwie, a w poniedziałek 
18 bm. rozpocznie z wielkim orszakiem wojskowym 
pomienioną podróż.

Skargi na drożyznę w  Krakowie W  jednym
* dzienników zagranicznych czytamy następującą 
sk.rgę w korespondencyi z Krakowa: „Piesarze 
tutejsi podnieśli w dniach ostatnich cenę bułek, co 
Wywołuje wielkia narzekania mieszkańców i utyski­
wania na władze przemysłowe, które całkiem bier 
kie się zachowują w obec samowoli nietylko pieka­
rzy, lecz w cgóle dostawców a tykułów spożyw­
czych. Kraków etił Bię w latach oteatnich jednem 
i  najdroższych miast Anstryi zarówno pod wzglę 
-em wyżywienia, jak i mieszkań Żądza szybkiego 
*boga~eiiia się, żadnemi nie tamowana ustawami, 
Wysokie o; łaty konsumcyjne i akcyzowe, które po­
noszą wszyscy mieszkańcy, a służące producentom 
z# pretekst do simo wolnego podwyższania cen pie­
czywa, mię3a i t. d. sprawiły, iż naiskromnieisze 
dożywienie loiziny z 4—5 osób złożonej nie da się 
0. jizić 3 zł. na dzień. Mieszkania, p;mimo, ii  z 
każ ym rokiem przybywa wiele nowych domów, 
coraz są drużaze. Lokal najskromniejszy, z poktją- 
®ti bardzo małych rozmiarów, liczyć trzeba średnio 
120—180 zł. rocznie za jeden pokój. Można sobie 
dystawić położenie roazin u.zędników i lękodzielni- 
ków znibwolonych kuntentowaó się dochodem 600 
do 100u zł. rocznie w takich warunkach. Ubóstwo 
tak jest p iwsze-.hne, iż średniej zamożności rodziny 
obywać się zaczynają bez eług stałych, a kontentu- 
ją a'ę jedynie poeługt ograniczoną do nosz9nia wo­
dy i opaaU. R aia miejska na objawy te najmniej- 
Szej nie zwraca uwagi. Żaden z jej członków nie 
dystąńł dotąd przeciw teroryzmowi rzeżaików lub 
Piekarzy, gdyż tego todzajn heroizn groziłby ntra- 
cbniem radziejkiogo mandatu i stratą popularności, 
^rztz cztery posiedzenia z rzędu ci panowie po kil­
ka godzin obradują publicznie, cz; w projektu wa- 
P>W nowym domu furtka meże wschodzić na plan- 
Wye czy też należy togo zabronić, lec. o porusze­
niu tak uoi/oslej dla ogółu mieszkańców sprawy, 
hk  drożyzna chieba i potworne ceny mięsa ‘woL- 
dina poślednieiszego gatunku 35 cmtów za fant), 
hikt absolutnie nie myśli../'

„Stowarzyszenie poprawy... mężczyzn." Naj­
świeższym produktem amerykańskiej emancypacyi 
kobieebj jest ntworzopy niedawno w New-Jorku 
aż wiązek wychowania i riŁrmy... małżonków !..." 
Członkowie tfgo związku — oczywiście same ko­
biety — wychodzą z zaSłdy, iż tak zwana „silniej- 
B*a połowa iodn ludzkiego" składa się w ogóle
* osobników zajbardzo złych i za przewrotnych, aże- 
ly  po niej oczekiwać można fciedykolwi dobro­
wolnego Tirzyznania rów"™h praw dla obojga mał­
żonki Zi tego więc w?g’ędu, na podoL eńsfcwo sto- 
darzyszeń opiekuńczych nad wychodzącymi z wię- 
*ień przestępcami, obmyśliły owe szacowne panie no­
wojorskie rodzaj stowarzyszenia poprawczego dla... 
Małżonków. Nie mając pod ręką władzy wykonaw­
czej j odiów egzekucyjnych , postanowiły ©ne za­
łożyć rodzaj klubu, w którym radzić będą nad tem, 
c*ego małżonkom nie wolto — i do zs iadłych u- 
°hWał obiecały st sowaó się jak naj3olidarniej Otóż 
^kłżonkom tych .klnbistek" nie ma być wolno: 
Pić, palić ty onin, zażywać tabaki, mruczeć, -dy mal­
in k a  dziew ięć dziesiątych wydaje na stroje, ko- 
"Ztowności, kapelusze i gałganki; ud<-j nie ma bj ć

wolnr. k ląć, grad Si barty, odwiedzać swuich 
P^yjaciół klubowych ; mają się pozbjć wszelkich 
*osztowniej3zy:h upodobań; słowem, muszą z, u. tu 
C ienić całą swoją naturę — i zostać ianymi lulż 
Dni __ o rZ wiście, po myśli eta warzy rz nych pań 
N ancy, as tek. Kużaa atjwarzyszona, r.foi mająca.... 
deg małżonka, może w tym celu używać wszel­

kich godziwych środków, j a k : Lcby, dąsy, migrena, 
Izy, brak humorn, przydymione obiady, kłótliw ść i 
Przeciwieństwo na każdym kroku i w trźdym  za­
myśle itd. Tym sposobem — jak utrzymują itowa- 
Izyszune— będzie możn. nareszcie wychować nową 
rasę.,, zreformowany, h małżonków !.. Damy zanosić 
bąaą do swego stowarzyszenia skargi na wszelkie 
Wykroczenia małżcnlów, a stowarzyszone po wspól­
nej naradzie przepisywać im będą w danych oko­
licznościach środki postępowania, —  jakich same 
Używały ze bkutaiem.,.. Czy tylko „silniejsza" po­

łowa rodu ludzkiego zamieszkała w Nowym Jorku 
nie popsuje tzyków nowemu stowarzyszeniu i n.a 
chwyci s ię .. siły ?

Konsulat nienrecki w Krakowie zostJ zupeł­
nie zwinięty, a personal konsulatu opuścił miasto. 
Zwinięcie konsulatu nastąpiło w skutek zawarcia 
traktatów Handlowych między Niemcami a Roeyą 
z ■ edaej', — oraz Anstro-Węgrumi i Rcsyą z dru­
g ie j strony.

Prezydent rządu krajowego na Bukownie 
bar Kraus przeszedł już na emeryturę, w miejsce 
lego , jiko na razie kierujący bukowińskim rzą lem 
krajowym, mianowany zojtał Leopuid Gcess, dotych­
czasowy radzca rządu krajowego w Celo wen.

Księżniczka kwiaciarką uliczną. Księżniczka 
Amadea Courtois de Beturiconrt, mają- a lat 23, 
sprzedtje kwiaty na ulicach Bolonii. Księżniczka ta 
urodziła się w Algierze, glzie ojciec iej, niegdyś 
zamożny człowiek, stracił duży majątek na opera- 
cyach handlowych. Kiedy cała jej rodzina wym.rła, 
młoda ks ężniczka pozostała Sana jedna na święcie. 
Nie mogąc sobie inaczej poradzić, przybyła do 
Włoch, aby sprzedażą kwiatów zarabiać na utrzy­
manie życia.

lA  Złości Kolporter rewolucyjnego dziennika 
Pochodnia, wychodzącego w Gandawie, rozgniewany 
tem, że nie mógł Bprzedać ani jednego egzemplarza, 
wyjął rewolwer i na trotoarze zaczął strzelać do 
przechodniów. Z czterech strzałów jeden był trafuy 
i skaleczył jakiegoś pana. Po czwartym strzale je­
dnak publiczność rzuciła się na faryata i rozbroiła 
go, a przy tej sposobności wymierzyła mu doraźną 
karę i to tak surową, że go półżywego odwieziono 
do szpitala.

Na tramwaj elektryczny, który wcale się po­
prawić nie myśli, otrzymujemy z miasta następującą 
skargę: „Dnia 11 b. m. o goaz. 12 w poł chcia­
łem pojechać na wystawę. Na rogu ul. Zielonej, 
przy stacyi tramwaju elektrycziego czekałem 35 
minut na wóz zdążający ku wystawie, podezrs g ly  
z wystawy cztery wozy przeszły ku miastu. O ile 
mnie objaśnił kanduktor mają wozy kursować co lO 
minut (nawet we Ile kon aktu co 5 mi ant P R.) 
jedn.k na moje zapytanie o przyczynę spóż lieaia 
25 minutowego miał jako odpowiedź jedynie wziu- 
szenie ramion. Tym szmym v < zem jechała znana 
powszechnie we Lwowie i wysoko ce. ona pani Pe­
lagia G. która chciiłi wysiąść przy ulicy św. Mi­
kołaja, gdze notabene przylepiona jest tablica ozna­
czająca przystanek kolei elektrycznej. Prowadzący 
jednak wóz maszynista zignorował zupełnie przysta­
nek i dopiero na energiczne zewsząd upomnienia i 
uw8gi zatrzym ł wóz przy ulicy Peł zyńskiej, a więc 
p. G. musiała ch ąo nie chcąc przynm" mniej ąół ki­
lometra wracać pie notą do domn. W  dodatku wóz 
ten nie dowiózł nas do b.am wystawy, gdyż elek­
tryczność na stoku ostatniego wzniesienia odmówiła 
posłuszeństwa. — A. '1. •

Otrzymaliśmy nadto wiele innych listów z 
utyskiwaniem na tramwaj elektryczny, a nie dru­
kujemy ich dla braku miejsca. Dodamy tylko, że 
i wczorajszy dzień nie obszedł się bsz wypadku. 
Po po'udaiu bowiem koło poczty, wykoleił się je­
den z wozów tramwaja elektrycznego, zaś wiecz-<rem 
pod parkiem stryjskim inny wagon stanął nagle 
i nie mógł z miejsca ruszyć a publiczność musiała 
wysiąść i iść po błocie wśród deszczu do miasta, 
błogosławiąc w dui.hu tę chwilę, liiedy reprezontaeyi 
miejskiej przyszło na mj śl oddać zaprowadzenie ko- 
munikacyi z wystawą firmie „Siemens i Halske".

Stan powietrza. T. o 7 rano t- 11, W poi. 
-j- 13° R. Barom, 752. S^ada. Deszcz.

Także sposób. I  s j st dziś straszliwe goły. 
Siada tedy do biurka i pisze:

„Kochany pizyjaciela! Jestem w wielkiej a 
nieprzewidzianej potrzebie. Potrzebuję na kilka dui 
dzies ęć złr. Mam nadzieję, — ża je wręczysz Grze­
gorzowi".

A potem woła do ełażącego :
— Hej, G zegerzu ! Weż te dzieeięć listów i chodź 

według adresów .. aż do Bkutkn.
Najlepszy zawód.
Łalniutka aspirantka do rawedu ś, lewackiego 

zapytuje raz o ra lę  Rubinsteina. Niestety, głos nie 
dorównywa urodzie aspiraetki. Po odśpiewaniu ohy- 
dnem kilku aryi i pi ś i panna zapytaje :

— Cóż mi pa a radzi ?
— Wyjść za mąż — odpowiada st&ry muzyk z u- 

śmiechem.

1 ’ a n o r i i n — i  r a c ł a w i c k i  na w ystay’? otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Literatura i Sztuka.
* Listy milośne Napoleona lll-go. Czasopismo

Bevue de Paris ogłasza w ostatnim awoim zeszycie 
listy księcia Ludwika Napoleona, pćż drjszego ce­
sarza Francuzów, pisywane do pewnej JFrancu3Ki, 
krewnej Thiersa, zamieszkałej we Florenoyi. ^  li­
stach tych przyszły władz sa Francy) ukazuje nam 
eię, jako idealista i romantyk.

Potrzebuję uczucia — pisze — a tak mało 
doświadczyłem go w życiu I Byłem niepo2nany 
przez własnego nawet ojca. Wykażę to pani przy­
kładem ■ W r. 1834 ba wił om w Szwajcaryi, u mo­
jej m atki; nagle dowiaduję się, że cholera wy­
buchła w Livorno ; natychmiast staram się o pasz­
port, aby módz się ndać do ojca i pielęguowtć go 
W razie, gdyby, broń Boże, Zustał dotknięty epi­
demią. I  cóż pani powie: ojciec odpowiada mi na
to w słowach oschłych i temu Powodowi synow­
skiego uczucia przypisuje interesów e pobudki. Nie 
mogłem mu nigdy tego darować. Było to tak 
sprzeczne z mojem uaposebieniem, że pu prostu ro­
zumieć nawet takiego posądzenia nio mogłem. Ja  
miałbym działać dla materyalnycL korzyści! Ja, 
który straciłem całą prawie fortunę dla pod' rzji ma­
nia bytu osób, skompromitowanych przez^mnie, ja, 
który oddałbym całą ojcowmuę za jeden u*cj>ifr ojca. 
Niech zapisze, kemu chce, swój m ajątek: będę za
rabiał na życie, lecz niech mi odda bwo nczu ie ; 
nie za;lnżyłem niczem na jego ntratę, a tak bardzo 
uczucia potrzebujęl Wieln jest ludzi, którym dobrze 
jest na świecis z pełnym żołądkiem, a pnsiem ser­
cem. Ja mnszę mieć serce pełne — mniej iza o 
żołądek".

W  innym znowu liście pisze:
„Jest we mnie dwóch ludzi: człowiek poli­

tyczny i prywatny. Pierwszy pozostanie riewzru- 
szonym: nienawiść, oszczerstwo, więzienie nie zdo­
łają z piersi jego wydobyć skargi, ani jęk u ; lecz 
człowiek prywatny natomiast czuje się bardzo nie­
szczęśliwym. Opuścili go wszyscy: dawni przyja­
ciele, rodzino, ba! nawet ojciec rodzony. Zostałem 
zamknięty żywcem w grobie, chciałbym działać, 
czcić, kochać — a wolao mi tylko myśleć. To też 
używam i nadużywam tego jedynes o prawa, Lecz 
myśl bez celu, je3t murzeaiem, a marzenie— nuży. 
Pani nadał ś kierunek moim myślom. Niech cię to 
wyznanie nie trwoży: jesteś o trzysta mil odemnie; 
a mnie strzeże czterystu ludzi; zresztą uczucie moje 
dla. pani jest czyste, że zasługuje na trochę przy­
chylności z jej strony. Zaam panią niewiele, lecz 
wspomnienie jej łączy się z i 3 to tą, którą najbardziej 
na świacie kochałem, z moim biedoym bratem... 
Głly przy zaohodzącem Ełońcu spoglądać będ iesz 
na dolinę Arno, a oczy twe błądzić po nieboskłonie, 
ta a niepewnym, tak nieokreślonym i poetycznym, 
jak na3za przyszłość, to pomyśl, iż jeat w oddali 
duaza tkliwa i oddina ci zupełnie, która .kruazy 
okowy; przez ■ Alpy i Apeniny biegnie do ciebie, 
pani, ilekroć przyzywasz ją wspomnieniem. Opowia­
dają dzieje dsó.ih drzew palmowych: jedno roonące 
w Tarentu, rzucało pyłek swych kwiatów n» wiatry, 
które je przenosiły nad wybrzeża Grecyi, drugiemu 
odżywiając jego soki słoń .em sp:e;zine. To na3ze 
dzieje...

...Chcitiiauyś pani przesłać mi powietrze, któ- 
rem oddychasz. Istotnie, byłby to dar najwspa­
nialszy, bo choć cię znam tak mało, locz kocham 
oałem sercem..

...Rozumiem szczęście w ten gam mniej wię­
cej sposób, co i pani: mieć władzę, aby jej uży­
wać dla dobra ludzkości, lub też być posłusznym 
niewolnikiem istoty kochanej — oto mój ideał".

Część ekonomiczna,
§ Zmiany taryfowe. Dy?ek..ya kolei państwo-1 

wych zawiad mia, żc waźca od 1 wrziśuia 1853 r. 
taryfa wyjątkowa dla przewozu kukurudzy, gryeu, j 
makuchów i mąki makuchowej, żołędzi, placków i 
mąki do karmu itp. z południowo-zachodniej Rosyi I 
do północnych N emie’, traci z 1 lipca 1894 r. swą 
moc obowiązującą

1     •

elegramy „Przeglądu'4,,
Warszawa 12 czerwca (pryw.) G ubernator 

warszawski jeae ra ł A udrejew  wniósł do mi- 
n isterynm  meir.oryał, w ykazujący potrzebę 
przechrzczęcia w szystkich takich wiosek w 
K rólestw ie Polakiem, k tó re noszą niem ieokie 
nazw y jak  F riedriohsruhe, W ilhelm sdorf, 
L oniten tlia l e t '’.

WledeA 12 czerwca. W czoraj przed połu­
dniem  odbyło się w dzielnicy N eulerchenfeld 
zgrom adzenie anarchistów , zwących się nieza­
w isłym i sooyalistau i. U dział w  niem  wzięto 
około 60(J uczestników . Mówcy, zabierająoy 
głos, t ,k napadali nam iętnie na władze, że ko­
m isarz p o lic ji rozwiązał zgromadzenie. W tedy  
pow stał w ar 1 p iekielny h a ła1, jedni h izy - 
ozeli: „N iech żyje anarchia!" d ru d zy : „Niech 
żyje socyalsa demokraoya*. Polioranci weszli 
do ś n i  i przyw rócili porządek. Caterech naj- 
głnśniejizych dem onstrantów  aresztowano.

Także w dzielnicy Laadstrasse odbyło eię 
zgrom adzenie robotnicze, k tó ie ró w n ifż  rozw ią­
zano z powodu nam iętnych wycieczek na m i­
n is tra  sprawiedliwości.

W  tutejszych sferach finansowych obie­
gała od k ilku  dni pogłoska, że m inister spraw  
zagranicznych hr. K alnoky zam ierza podać się

ao dym isji. Owóż Wiener Zeitung na podstawie 
wyższ?go upoważnianiu zapew nia, że w całej 

pogłosre nie m a am  słowa praw dy, przy- 
ezem a daje, że rząd węgierski uznaje nad ­
zwyczaj lojalne zachow anie s>ię K ainony ego 
podczas ostatniego przesilenia węgierskiego.

Bruksela 12 oz^rwca. W  parlam encie sto­
czono wozora' żyw ą dyskm yę nad tem, ozy 
parlam ent po 12 czerwca ma jeszoze dalej obra­
dować ozy też nie. Sain telette  im ieniem  lew i­
cy oświadczył, że w m yśl k o n sty tu c ji n ie w eł­
no izbie po dniu  dzisiejszym  obradować nad 
niojem  ty lko nad  nstaw ą wyborczą, gdyż w ła­
ściwie pow inna być sesya dziś zam knięta. — 
Izba 67. głosami przeciw  51 nok walił* jednak  
rozpocząć bezzwłooznie obrady nad cłami w wo­
zowymi, a m inister spraw  w ew nętrznych o- 
świ. dożył, że sesya parlam entarna  nie będzie 
zam knięta, lecz trw ać będzie dalej bez przerwy.

Peszt 12 czerwca. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy ogła~za jedenaście pism odręcznych 
Cesarza w sprawie zm iany gabinetu.

Cesarz od jechał wczoraj o godzinie wpół 
do 9aj w ieczorem do W iednia. Poniew aż H c- 
naroha w yprosił sobie wszelkiego urzędowego 
pożegnania, przeto na dworzec przybyli tylko 
starszy żupan B m iik y , naczelny burm istrz m ia­
sta i starosta. N a w szystkich nboaoh, którem i 
Cesarz przejeżdżał, żegnano go serdecznymi 
okrzykam i.

Budapester Correspondew donosi, że Cesarz 
zam ianow ał trzech  now ych dożyw otnich człon­
ków I*oy m agnatów , a m ianowioie hr. F ran - 
oiszka E ste rh azy V g ) starszego, br. Z ygm unta 
U eolitritza i byłego starszego żupana Zubera.

bila go W 12 czerwca. G órnioy szkoccy 
zawiadom ili swyoh praoudawców, że 24 czerw ­
ca rozpoczną Dastówkę. W  strejku  cym w tźm ie 
udział 70.000 górników.

Antwerpia 12 czerwca. Podczas ówjrzeń 
straży ogniowej zaw aliły się dwie try b u n y  n a ­
bite publicznością Mnóstwo osób e3t poka­
leczonych.

Wiedeń 12 czerwcu. Ce3t.rz przyby ł ta  
dziś rano i udał się w prost z dworca do zam ­
ku w L iio z .

Peszt 12 czerwca. Dzisiejszy dziennik  u- 
rzęiow y ogłasza nom inaoyę hr. E  jterh*,zy’ego 
(seniora) br. Uechcritz* i b. naażupana Zubera 
dożywotnim i ozłonkami izby m igaa jów .

Sofia 12 czerwca. K siąże przyjm ow ał wczo­
raj S tam bułow i na au iyenoy i pożegnalnej — 
Przed pałacem  zebrał się w ielki tlam  i k rzy ­
cza ł: „Precz ze Scambułowem". _

Wiedeń 12 czerwca R obotnicy, zajęci przy 
czyszozeniu kanałów, uchw alili rozpocząć b ez­
zwłocznie bastówkę celem w yw alczenia w ten  
sposób podwyższenia płacy.

Tanger 12 czerwca. S u łtan  m arokański 
Mulej LUosan um arł. O przyozynie jego śm ier­
ci k rążą  tu  różae pogłoski. N iektórzy mów.ą, 
że go zamordowano. A rm ia obwołała sułtanem  
Mulej A bdel Aziza.

Bukareszt 12 cztrw oa. Jen e ra ł Barozzi, 
kom endant korpasu w Gałaozu, m ianow any zo­
sta ł m inistrem  wojny.

Rzym 12 ozerwca. B rin  przybył tu  wozo- 
raj i udał się bezzwłocznie do króla. Po po- 
h duiu  naradzał się długo z Crispim. Daoyzyi 
ostatecznej co do zakończenia przesilenia je­
szoze nie powzięto.

Nadesłune,

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze rd  s ite k  lat, zuaLe 
we w szysthn L chorobach organów oddechowych 
żołądka i pęcherza doświadczone. Znakom ite 
dla dzieci, rekonw alescentów  i w czaGe r ią iy . 
Najlepszy środek dyetsty czn y  i orzeźwiająoy (I).

m .  J f O T ^ j L & a s
&*i2T? t a g f e o  f* t : * r y s a i n ^ f

we Lwowie, *iścs JagkUufok* 1. ft,
,§ 8 ^  k s p ą j e  I ® >raw ląje w ja e ia i i  ^ a s l e r i  
w o r t o t c l o w c  i  J i o u f t y  p ?

W *  k u n i e  J a le n n y  *
P P O M E S 1 '  ua w i e i l e ń s k i ©  lo s y  k a a i u u a l i i e  
po B zlr. 85 it. v raz  ze ttem plen. O l ą g - i i e u  Ie  2  l i p ­
c a  r .  t .  G ł ó w n a  w y g r a n a  4 l ( S / K > 0  b i i r o u  
i na B*|, l o a y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k i v d  z i e m .  
I I  e m .  po 1 zir, 75 ct. wraz za stampiern. f l l ą g i i ł e -  
n i e  5  l i p c a  r ,  b .  b l n i r n a  w y g r a  a a  1 9 0 . 0 0 0  

k o r o  a .
Przy zam iwieniach z p owincyi uprasza s ił u do łj- 

czeaie 20 ct na portoryum.

Rubryka ta nie puohudzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na sit>bie za nią żadnej odpowiedzialność.

O l c a l L s t a

Dr. Adam Szulisli»ski
b. asystent prof. Wicherkiew’c:a, ul. H itnańska  10.

I > © n t y s t a ,
Dr. Ĵkdolf Weiss

ord. ul. Akademicka 1. 3, od S—2 i 3—6.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń bzkofy barliuskiaj, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
: W iadnia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara pouztaj, parter od godz. 9—1 przed, i od 2—6 

i popolud. Y\ niedziele i święta od 9 —12 przedpołud. Na 
żądanie sztuczne zęby sposobim amerykańskim.

lir. Emil Wechsler
Śpecyalista w chorobach iotądka i jelit

lik a rz  chorób wewnętrznych, ordynuje odgod. 3 - 6  po poi.

u l i c a  k i l i ń g l t i e i o  1 . 2
(Nad księgarnią Q ubrynowicza.

R o k  K a l o ż e n i a  1 8 > i

AUGUST SGHELLENBER3 I SYN
Dom bankowy i kantor ; r  miany we Lwowie, ulica 

Karola Ludwika 1. 1. 
kupuje i jp r* a* j«  wuzeikia papiery wartościowe. 
P r u i t a ^ s j  do ciągnienia 2 l i , c i  1894 r na wve- 
deńtkia losy komnnatne pa cle 3 ’75 w ra. ze stem ­
plem Główna wygrana 40v’090 koro a i d ) ciągnie- 
uiu 6 lipca 1894 na 3% lo;y a .o tr. z ikł. kredyto­
wego z^makiego 11 Em. p i  zł. 1 75 wraz ze stem ­
plem. Głó su a  wygrana 100.000 kor.n . Losy W ysta­

wy k ajow.j po zł 1.
Wydawnictwo gazety Losuwai „NADZIEJA.*, P re ­
num erata roizna 1’50. Na pruwincyi zł l -80. Zle­
cenia z prowincji s&łatwia eię iak najtaniej odwiotoą 

pocztą.

Wiedań dnia 12 urarwjo. (^odz. U  w połudu. 
Kredyty 349.65, kred, węgierskie —.—, Acglob. 
151.25, Uniony —.—, Bankvereiiiy — .—, Lan-
derbanki 246 20, Akcye tytoniowe 214 —, śraata- 
buhny 339 65, Lombardy (z kip ) 107. ?5 Blbethale — . 
Renta papierowa —. —, Rm ta węg. 4-/» kor —’— 
Renta węg. złota 4°/, — —, Alpiny — .—, M„rki 
61-30, Losy tur. —.—[

iiW Ć W  dnia 1 1 c:a:rfca. (Z  Izby uaudlowej). 
A k cy e  za sztukę. Kole. gal, Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 21 50 do 217-51 Kolej l.wuw.-Ozsrm. J. .ska 
po 200 1 1. w. 270.— do 279 —, Danka łupotaczacfo po 
200 *1. w. a, od 414-— do — .

L is ty  « a s tu w a e  za 100 ti. Kanir. hłpot. gal. 
6*|, 1 >so . w 4o lat. 1U1-10 do 1018), 5*', „ 107. pr«m. 
109-80 do 110-60, 4!|,1  los. w 5u lat, ICO- - do JW70. 
Danku krajowego >1.1. los, w 4) U( 10j-.jJ aa tOł —. 
Kruku krajowego 4'|„ los. w 67 lat. 97-25 du 97 95 Tar, 
kredyt. ’al jiainsk. 4;, (I. eai&y*) 93 10 i! 938), i [r 
los. w 41V, iat. 98.10 do 93-80, 4 loa. w 53 latacb 97 25 
do 97 95. 4*/vnl loe- w 6f lat —' - d3 — -

>M igi za 100 zl. Galie, fttaduezt propinacy,negj 
4*|, 96 90 do 97 60. Buko... funduszu propinacyjnego ł*| 
101-80 do 102 50 Kom. banka krajowego 6V, w. a. 11. 
102'80 do 103-—, Pożyczki krajowej 6'j 105' — do —
4 V /i  lOo — dolOO’70 4* t z roku 1891 36 75 do 97'45 V |. 
i  roku 1898 97 — do 97 70

^Sonety. r>oka.- cosarskl 5-35 do 5 90 Kąpoleoa- 
doe tf'90 do 10 (0  Pćłłmpsry&ł IC’10 do — . Kabel 
rosyjski srebrny czy papierowj L.33 — do 1.35 — 100 u,«. 
rok niamiackiJt 61— d j 81 45

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Zegar średnio europ , wcześniejszy od łwowsk. o 36 m

O d e h  o I z ą d  o

K n r y c r O s c b o w y

K r a k o w a 2'24 1 0  i # 4  50 10 35 6 »
P o d w o ł o c z y i  k 6-08 2-44 9-40 I O  20 — —

„  P o d z . 6-22 256 iU 04 . « « — —
C z a r n i o w i a c 615 __ 1015 2-5f 1 0  30 —
S t r y j a — — 5 . 1 0 9’5-> S-05 7*io
B e l s o a — — 9-20 6® --- —

I *  r  z j c h o  d  z ą  z

K r a k o w i 2-32 5 - 2 5 9-36 6-36 4) ii
P o d w o J o c a y i k 212 i )  20 9 10 5 45 — —

P o d z . 1 58 9 - 1 .1 8-45 519 — —
C i e r n i o w i ł c 9  40 — 7-87 15-27 6  35 —
Stryja — — 8-34 2 02 8  47 1 ^ - 1 0

Bałzoa — — 7 48 44b ~ —

Dwaga : Godziny drako wanó grubemi jczbam . ozu«- 
czają porę nocną o i  6 wiwizorcm do gndz. 5 n  59 rano.

W biórze informacyjne® c. L, a iu tr. kolei paa.two- 
trych we Lwowie, ul. Trzeć’ ago M ajt 1. 3 (Ilotei Imperial) 
jest sprzedał biletów Burafowycti, okryła jeb, dowolnie „juta- 
wialnych, z * :z jt: w do jardy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kiszonkowym, luformacye w sprawach tary ­
fowych i przewozowych.

kRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREMONT-

(Ciąg dalszy).
— R tbozyw ieoia, m a ban słne :noeć — od- 

fcekł sędzia śledoey — W ięo niech pan wyśle 
tylko do M arsylii, Nizzy, a naw et do Talonn, 
bo nie wiem  dlu czego,' ale jakieś przeczucie 
mówi mi, id  nasze t ; zy uciekinierki m usiały 
siąść na  jaki parostatek, a może naw et na łódź, 
Wychodzącą z M arsylii lub Talonn.

T a sama m yśl przyszła i Nadinie. R ze­
czywiście H elena zdolna by ła  odwieźć r L resę 
do jej męża, by ty lko  przyśpieszyć jej w yle­
czenie.

Po odejściu szefa polioy M aurycy n jął 
dłoń  hrabiny.

— Wadei pani — rzek ł — nie traciliśm y 
czasu na  próż io. W  przto iągn  tak  krótkiego 
o t as u dokonaliśm y oudów. ifch  pani będzie 
spokojną. Pan Gerv*is jest człowiekiem bardzo 
in teligentnym , znajdzie on córkę pani, a  ja  ją 
pani wrócę.

N adina rozpłakała się.
— A ch! oby słowu pańskie spraw dziły się! — 

odrzekła. — Bo pan  n ie  wie, jaka to strab /na 
rzeoz dla m atki niepokój 0 oórkę, zwłaszcza 
tak  ohorą jak Teresa!...

Upłynęło kim a dni A genci z M arsylii i 
N iz ty  powrócili, niczego się nio dowiedziawszy. 
N ie n a t r a f i l i  naw et na ślad nsim niejszy.

— N iech pan pójdzie do pan: „aoobsen — 
rzi i—  hrab ina di. sędz.ego. — Jab y m  udała się 
do niej i sama, ale Helena ouuaw na ta k  żle 
hspobooiła ją dla m nie, iż boję się, że m nie nie 
przyjm ie, lub nio nio powie. Tmozopem wzglę­
dem pana będzie m usiała zachować się grze­
cznie i uprzejm ie. E to  wie ozy z jej słów lub

tw arzy  nie domyśli się pan czego.
— Dobrze, pojadę natychm iast — odrzekł 

pan Combremont. — Je s t  po piątej, więc nie 
burdzo jeszoze późao na  w izytę.

— Jeżeli ją  p»n zastanie — zauw ażyła Na- 
dina. — Mogła pojeohaó z H eleną i Teresą, a 
skoro o n ich  nie m am y wiadomośoi, to  i ona 
zapewne nie powróciła.

— M yli się pani. P an i Jacobson n ie w yjeż­
dżała woale. W iem y o tem  na powno.

— W  takim  razie jest jeszoze nedzieja. Sko­
ro o trzym a pan jak ie  wiadomości, niech je mi 
pan zakomunikuje. Rozum ie pan jak  jestem  
niespokojną.

M aurycy pożegnał hrab inę i odjeohił.
G ly  zatrzym ał się przed pałacem, jedno­

cześnie nadjeonał powóz, na którego d rzaioz- 
kaoh spostrzi gł oyfię baronowej Jaoobsen. Są­
dząc w pierwbzej chwili, że to  ona w róciła z ,  
spaceru nie chcąc spotkać się u  wejścia, u k ry ł 
eię w  głębi swego powozu. Ale jakżeż się zdzi­
wił, zobaozywszy wysiadającą naprzód Sybilę, 
ubraną jak  swykle, w  dziwacznym  kostyum ie 
angielskim  i Helenę, jakąś zm ienioną, ale na 
ozem p< -idgałt ta  zm ..na, nie um .al zdać sobie 
cprtw y.

Powodem jej było oboięoid wło&ów, które 
zm ieniło ją  i— c dalece, że ty lko  by stre  oko 
sędziego śledczego mogło w  niej l ozpoznaó pan­
nę Rochebelle.

— Och! aoh! — rzekł do siebie — widocznie 
wri 3ai , z podróży i baz Teresy. W ięc uloko­
w ały ją  w jak itm ś u io jsou  bezpieozuem. Ale 
gdzie ?

Czekał, aż weszły dc p iłaou  i lokaj za­
niósł za niem i w alizkę i dopiero gdy znikły 
za drzwiam i, w ysiadł z powozu.

— Czy pani baronowa orzyjm uje? — zapytał 
odźwiernego.

— Przyjm uje.
Sędzia wszedł do wielkiego przedpokoju, 

w k tórym  dwie walizki i dwie to rby  ręczne

l > o t / J  W n k o w y  i  k a n t o r  w ?  m i a n  f

SOKAL I L I M E i

leżały na posadzoe. N achylił się nad  niemi, by  
z e tyk ie t kolejowych dowiedzieć się, do_ jakiej 
stacyi by ły  kupione b ilety , ale k a r te l nie było 
żadnych. W idoozuie pasażerki m usiały rzeczy 
te  m ieć z sobą w  wagonie.

Spotkał go zawód i uczuł nieonęo do panny 
Rochebelle.

T a H elena widocznie myślała o wszystkiem.
W ręczył lokajowi b ilat w izytow y i po 

k ilku m inutaoh został wproWL lżony do salonu, 
z prośbą, aby  raczy ł poczekać, gdyż bkrono ra 
by ła  zajęta.

Dopiero po upływ ie kw adransa Paulin*, 
weszła do salonu. B y ła  blada, wzruszona, a za­
czerw ienione powieki wskazywały, że p łaW * .
Spostrzegłszy jednak sędziego, podniosła głowę
i dum nie podeszła ku  niemu.

— Czemu m am  przyp isać zaszczyt p ań ik iej  
w izy ty?  — zapytała.

— Dom yśla się zabaw ne pan baronowa — 
odzrekł pan Combremont.

—  B yć może, jednak  n i e c h  o m  powie.
— P_ni Danp, ly  znikła z domu sw ych ro­

dziców, i jak  dowiedzieliśm y s ię , r.,a tałc w y­
kradzioną przez swą siostrę. Czy pani baronow a 
w ie o tem ?

— W iem , panie sędzio — odrzekła Paulina 
chłodno.

T en  oLłód zmięsz&ł o pana Combre- 
m ont, ale prędko op rzytom niał i dodał:

—  Czy pani baronoo.a nie turaża, że ol u- 
oieństwem jest pozbawiać hrabinę de R"ohe- 
bellej jej nieszozęśliwej córki, zwłaszoza t i k  p o ­
trzebującej opieki?

— Nie, panie sędzio ; woale nie uważam  tego 
ze okrucieństw o i to naw et tak  dalece, że 
w łaśnie sama radziłam  Helenie, Ż9by u k ry ła  
swą siostrę.

Sędria rzucił się. Nie jpodziewał się takiej, 
o tw artości ze strony  yaui Jacsbsen.

—  Ach! — zaw ołał — to dziwne. A ozy ra ­
czy pani w yjaśnić m i przyczyny, k tó re  ją sklo-

WE L W O W IE  k u p u j e  I  « p ? 2 ,  l ą j e  wszelkie lis ty  zastawna, 6°/0. O jligaoya kom unalne banka krajowego, 4 1/,°/0 i 4°/a pożyczkę krajow ą 
Obligaoye długu państw a. A kcye bankow e i kolejowa. Obligaoye pierwszeństwa, Lo-iy państwowa i przw atne, Monery austryaoki i zagrau^czue, 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata  wylosowanych płatnych obiigaoyi i losów, ja-- też płatnyoh kuoonów bez dobo iema prow izyr Zlecania na 
glołdę wykonuje najrzetelniej P7zakazy U3 w iękjo m iłits zagrauisy po najtańszyóń oanach. Zlecenu, % prswinjy» wykoaaie odwrotną pooztą bez doliozeaia prowiiyi

n iły  do podobnego postąpienia?
— Chętnie. Od czasu zamaohu n a ’panią Dau- 

gely, zawsze, ile razy ty lko h rab ina weszła do 
pokoju Teresy, ta  dostaw aia paroksyzm u, w jej 
stan ie  zdrow ia bardzo ni-jbezpieoznegc. A po­
niew aż doktor D ejorm eaux, będąoy powagą i 
doktor P runier, którem u ufam, oświadczyli mi 
su .nowozo, że dopóki T eresa będzie dośw iad­
czała wzruszeń, nie ręozą za jej wyzdrowienie, 
w ięc doradziłam  Hele»v3, by  wywiozła siostrę, 
gdyż pragnę, żeby w ró ń ł do zdrowia.

B aronow a w ym ów iła ostatr id słowa tonem  
udk stanowczym , że paa Combremont, uważając 
je n iejako za wyzwanie, odrzekł:

— Ależ i ja, pani baronowo, z całego seroa 
pragnę wyzdrowienii. Teresy, naprzód dla niej 
samej, następnie w  in teresie spraw iedliw ości i 
praw dy, k tó ra mi bardzo leży na serou. C hyba 
przyzna m i to pani.

— W  tak im  oazie n iech pan pozostawi Te­
resę w  spokoju i jako urzędnik  praw y, jakim  
b y łe ś  pan zaw sze, jeżeli pragniesz tryu m fa  
spraw iedliw oś di, pozwól wróoió Teresie rozum, 
by  m ogła w skazać swego zabójcę.

— Ależ niech pani baronowa nie zapom ną 
o m ttoe , o tej m atoe niejzozęśliwej, na  której 
o ierpienia patrzeć nie mogę! Czyż możn.. za­
bronić jej pielęgnowania córki, Jab odmawiać 
m jaclomośń. gdzie się znajduj* 1

— A p a -  niech pam ięta, że ta m atka, od- 
g ryw ająca dzisiaj komedyę czułości i miłości 
m acierzyńskiej, od w iela la t by ła  poróżnioną 
ze sw ą córką, ie  pozwoliła je j wyjść z domu 
rodzicielskiego, nie da-rszy jej ani grosza
z ogromnego m ajątku, k tó ry  przecież należy do 
Teresy. Nit>oh pan pan ęta, że pani D angely  
tryohowana w  wygodach oierpiała głód i nę­
dzę i będąc ohorą, zmuszoną by ła  zarabiać na 
ży o ie!... I  ta  m atka w iedziała o tem , jednak
n ie  m iała lito śc i.. serce jej n ie poruszyło się'... 
W iedziała  ona, że córka jej z kolei została
m atką i pozwoliła n iew inne istooie um rzeć

z nędzy przed przyjściem  na św iat. Czyż to 
nie potsrór?... N iew inni gjsi od niej g iną  na g i­
lo ty n ie ’ I pan mówisz mi o jej uierpieniaoh i 
rozpaczy !...

Boronowa, ta k  zawsze panająoa nad  sobą, 
w ypowiadając te  słowa gw ałtow nie, doszła do 
ośbftm ch g ran ic  oburzenia i gniewu, by ła  bla­
dą jak  płótno, a głos le iw ie  się w yaobyw ał 
z zaciśniętego gardła.

— Przepraszam  panią baronow ą — zdołał 
odrzeo pan Com brem ont, zdum iony tą  gw ałto­
wnością P aa lin y  — ale zarzuty pani są n ie­
sprawiedliw e i zapom ina pani o wielu rzeczach.

— Jak ich ?
— Naprzód Teresa opuściła dom w brew  woli 

m atki.
— W brew  woli, ozy s* zgodą jej, to  nie 

stanow i rzeozy, bo k rź la  m atka, po przejściu 
p ierw szyrh chw il g n u 1 u znajdzie zawsze 
w swem seroa pobłażliwość dla dzieoka.

— b k ą / pani w 'e, i-, nie m iała jej h rab in a?
— W iadom e mi to  dobrze.

Mi urycy , juk gdyby  n ie słyszał jej odpo­
wiedzi, m ówił dalej:

— Następnie, gdy do m ieszkania pani Dan- 
^e..y zaw ita ł n iedostatek ta  uk ry ła  s ę tak sta­
rannie, że n ik t n ie m ógł jej odszukać. Jak im  
sposobem pani Rochebelle m ogia dowiedzieć 
S19 o ]ej nieszczęściu, skoro sam a pani burono- 
w a o niem  n ie w iedziała, skoro H elena, tak  
kochając* swą siostrę, pomimo wszelkich usi­
łow ań nie m ogła jej odkryć?

— W prow adzono pana pr błąd — odrzek ła  
Paulina. — Mam na to  do wody, że każdi p-uoę, 
jak ą  potrafił znalesć sobie A ndrzej D ingeiy , 
trao ił przez hrab inę R cchebrlle, k tó ra nie prze­
s ta ła  go prześladować naw et w tedy, gdy Teresa 
um ierała  z głodu i nędzy.

(Oiąr rtflwy W ą ^ i) .
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Menu
u b i a d ó w  „ C o u T e r t '

Wn arodę daia 13ję j czerwca 18 Bg

a )  w  r e s t a n i f c ^ l  h o i e l n  E n -  
r o p i j » i i e j «

Ktnanki Zups rtkowe. Wę­
gorz mary nowszy. Sztumu mig 
sa biała z j«izyną. Czon.ber 
cielscy 8 i-yz^ttem S ta d t l  JE §31 
a cser zmami Czarna kawa.
b> w  r e u t a u r . c y i  t e a t r u  l e ­
t n i e g o  w ogrodzie na woieem po- 
wiatrzu wś ód cieniu rozłożyst; ch drze*
Kanapka. Barazc* z uszkami. ^  
Galantyna z aur. Roitbeć 
garnłr^any Gęś młoda z 
tampoUm. Pkm.bir wsmlowy,

Czarna k?wa 1 1

Z poaażan^em
Jan Kudewicz

1534 restaurator

s s ;

Z n L b r . i P i t e  fotki aiekiejuns Niemo-1 

i owakiego, zbadana pozew aiajakie labora- 
sOry im, ją  do sabycia we —Błystkach tra- 
fik*~i - 1 -  653 i

Farl! iiijii
guiowe do niysia, tiybko 

! sb tą* e, do m a l o p u l *
dcurów, dt-ohó ł?, ^strohefc, ogrc- 
Jaeń. schodów, dra4i, okisa, po 
dłóg, śoisw, sufitów, ^oeów, br> 

erek, unui-aaów up. pola'®
4 1  o j z y l f t u n u e r

Lwów, Rynek l. 38. 1668
A t e l i e r  ze światłem półnoeu«m dla 

. p,j. malassy lub fotografów zaraz du wy 

.najęcia ul. Słowackiego nr. 8 .
C z e  .au n iJH . m e < a  . p k i u  uzdolmo 

ny do robót około narzędzi rolniczych i 
obsługi maszyn rarowych -najdź e nalych 
miast pofciea»czenie. Dyrekcya dóbr Cho 
rostków. 1647 8-3

Należy dobrze pojąć
ogromną wsżnośó całkiem uowt-go i szczegól­
nego d usłanie Ouoln. Pode;a i gdy ione wszy -t- 
kie inna środki czyszcząca usta i zęDę tylko 
w chwili f zysz< zaaia działają, dziana Odol go- 
azinami i daT j  ancyseptyosnie — dłjfgb j- szcze 
po wy zyszczcniu zębów. O d o i  wsiąge- w ze­
psute zęby i bł >s.y ślu­
zowe zębów, i a tow e nie 
;ako imp eg nu je  i ten 
poz stający zapas atily- 
sr ptyczny godzinami o i  - ery ę.. 
działy , a na zęby. P rzez' < <if

tę dziw; ą własm śó Odoln uzyskuje 
się z rp e łrą  asepsię (t z. uwolnienie 
t gnie a i fermentu) ust i prze s to zu- 
p' Ł:ą zdr w ;tro ić  wszystkich zębórr. 
Odelu c s ł ; flaszka kosztuje 1 zł. wy- 
tarczy na kilka miesięcy i jest do 

n a ty  ia w wszystkich lepszych skle- 
pacn. 1686 1 1

f i
sfe
I

i

I ł n ź y  f  octowy pokój z obs «- ą nyżą 
osebnym wchom m, komple n « iząda ny 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wadomuśc 
Boimów L 3 piętro HI. 1695 1-3

© o s z u k u j ę  kucharza dobregr 3  do 
biaj początkowej szkoły, pens* jak ka 
walei 15 dc 2 0  zł. miesfoc/nie i wyioi 
według uzlolnieida i świid-cfw Żonaty 
mniejsza pensy.' lecz stosowna ord narya. 
Uprasza ,  ę o kopię swiade tw. Zar-ąd 
dóbr O ss. w ce, poczta loco. 1 6 8 0  1 - 2

Pos ukuje młody c.łowi k kawaler

azierżiwv folwarku
do 20n morgów za-az w w-chód niej Gali 
e»i r a  Bukowfoie lab Romanb albo też 
posadę na rządcę ekonomicznej:o. Prakty­
kę ma dostateczną ’
A d res : Jezierzapy

estrnfe 1679 1 2

w ięksw rh m ajątka h. 
koło Czortkowa post.

1  k o ń c a  n y  p r a w n i k  z ws y»tk< 
mi łg -an . młody, Ła(oll ',  pragnąłby
lazrajo in ić się w celach miirym ouiaiuych 
z pm ną młodą, zamożna, ktć-aby mu do 
pc.mog a m-.terye.lriuj do urz izewtstci#ni» 
celów na pr -ys złość bardzo pomyśl .ych. 
Oferty p< d „W di ęczn śóa poste restaute 
Lwów Dysk.ecya pewna. 1  — 1

K o l p o r i e r a  p .  s . n l r . j e ~  k s i ę ­
g a r n i a  P i i l s K a  w e  L w o w i e .

M a s z .y n l - L J  śa  *al r, eg:am inoeacy, 
chlubneml św i*de;t*a» i z .-pierz my po 
a*".Leje zatrad.-ieoia W iadom ość: G iorj 
Rynek 2 6  Lwów. 1667 1 -  2

W in c n a c z  p . a n  viz -e J i aj poszuko 
je  lekcji na puwin-.yi lab  odpo*i dnejo 
Złjgcia Adres M M. Pod oiicsygta. 
_____________________________ §1672 1 4

W  l * o r u n i n i e  ólmuo Z ku^aiego 
w ślicznej zdrowej okolicy są do wynaję 
ci/ domki letnio dl s gcbci. Infoci acyi 
udzieli oczt tamże ;a doł-józeniam u a; 
ki na odpcwiedź l - l

M i e j s c u  zarządczyni domu lut) klucz 
nmy przjjm ie z gospodarstw  m ttiejskiem 
dokrie obeznana wdowa po lesiucjym iat 
48 silna i Łdriwa za ifRióaacem wynad 
grodzeniem Zgłossenia p d M. N. pos-e 
ros<a.‘ e bekołow koło Rziszo.i-a.
___________  _  .674 1-3

s a a i ą c e l a f r y a  adw .zaia  L r. .V. Ku i 
kowskiego we Lw' wie (plac Brrnardy ński 
?0 J postukuje do zakupna m sjątka ziem 
skieg'. w Gilicyi wschodniej w c?v,ie do 
76.000). Wymag&ne są dobre łak i 1 tre 
che ;»su. 1676 t l i

P i s a r z  e k o n o m i c z n i  
poleceniami, ka^  a’er, zamiłowany

dobrem i 
. RO.

opouaiotwie, znajdzie utnies-.czenie. Zgło 
szenia Zarząd amieizosa, p Tarnowie

1660 2-4
W y l / o r n ©  masło podolskie deserowe, 

otrzymuje codziennie św a że 1 poleca po 
ceni amiarkowansj Jan  Muszyński, Lwów 
Rynek 40. 1625 5-10

H a a l n c f ś ć
■io s p r z e d a n i a  w gminie R -.aieniu , 
koło Kałusza, sśładąją-.a sig 7 morgów 
pola cinego i 5 morgów in o i>u wraz 
- lasem, co ra ie  a czyut 12 morgów Tu- 
d iłkż dom mieizkalny nawy o dwóch po 
kojach tj. alkierz z kuchnią i dubrą pi- 
s?nicą i pokój gościnny z g sn k h m  wcho- 
dowym oszklonym, sieni i weranda do 
og.odu, tudzież .ednr szopa. Wszystl— to 
-a  cenę rylko 2.<'00 z łr ja i  wraz - zasia- 
nem zbożem. Dwo zeo kolei w Kałuszu 
ZgłoezeUa ipn  sza s,ę nadsyłać pod adre­
sem : ulikoiaj bawczyń «r Kamieniu pocz

________ Fetranka, 1677 1-2
i f o  w v a z i i ‘iv .! i z. i i i i i a  lwa fol 

warki razem lub pojedynczo. Bliższa infor- 
m cya ulica Zm orowic a numer 7 pierw­
sze piętro. 1683 1 - 6

A ia c z a s  n ) « t n w j  iub i a i iz i  > 2  

pi ko,e z fr-imf -rum  urueblowate z przed- 
ptkojem i kuchnią iub jeden pokój 1 

przedpokojem *8 ’az Jo wynajęcia. TeM r 
ór Skarb aa  drzwi ifr. 2 1 piytro. 1 -r

L  ł  . I l . i e . l i .  j, bryndze 0 WCLą po 60 
et. za kilo wyseła całe la ó Zar ąd cob’ 
< d;.iny, poczta ioc>. 1 9 ii 3 . 4

O . k  u r z ą d  p o c z t o w y  •oleg afL a­
dy w Priem., jianacr przyjmie w korzyst­
nych warunkach praktykanta pocztcw go

1642 3-3
R e s z t k i  “  e t  1 1  i a n c  i perkato we 

sprzedaje najtaniej Antonina E re l ,  Lwów 
Kcralmcka 8 . i  652 2 o

* własnej fabryki — wolny od 
cła do mieszkań osób prywa­

tnych — 45 kr. za meter.

aż do 1 1 ‘6 5  dr. ra  meter — gładki, . pr.-y w kóśtki 
i desenie (okoio 249 rozlicznych ja k o .: ' i  2 . 0 0 0  różi.ych 

barw i deseniów) c z a r n e ,  b i a ł e  i  k o l o r o w e : 
D a n i h i t y  j e d w a b n e  o<l z Ł  1*15—1 V 6 S
F u l a r )  j e d r a b n e  „ „ —- '7 5 — '6 5
G r e i m d y n y  j e d w a b n e  „ ,  -  8 5 — 7 .Hi,
S e n g o l i n }  » .  „ 1 * 0 -  6 1 0

U a t t r y e  ó a l o w e  j e d a s b i  s „ „ - J A 5 --ll* ł> 5
J e d i  - u b n e  m a t e r y e ,  w ł o o i e n i o w e  " “

s n k m e  9 '5 6  4 2  8 0
Jedwab Armures, M erveilleux„ Duchesse itd.

Wolne od portu i  cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
do Szwajcaryi kosztują 10 et. Karty 5 ct.

F a b ry k a  je d w a b iu  G H e n n e n b e rg  Z u ry c h .
kr< 1. i ce° dostawca nadworny. - 153

i j r o b n d  p rz e d s ię b io r s tw o  m o ż n a  
s o b ie  ła u w o  1  rniłły  n i l a o ł a d e m  

w s z ę d z ie  a r z - d n ć .  A i t y h n ł  n f d e r  
( jo t r s e b n y ,  b a id z o  p o tr z e b n y  i  po - 
k u p a y .  Z j s k  v i c l k i  g t- a r tfn fo w ta ­
n y .  F r a n s e w a ś ś  l i s t y  d o  E „ g a u  

* i S p k a  ł l o u j o J  .%■ %%i« . b y
___________________  H 04 4 -10

L e ś n i c z y  v isku  średni.u z tg-.i, 
min/m, cbinujomiony z łuwi. ctwem, kró- 
ry ubter ie przez lat 18 na m.eisca, więk­
szym skarbie obowiąiek pfe.si, dla poi p. 
z t- .a  b jta  życzyłby sobie !m:enić posa­

dę. Zgłojzenia p-zyjmuje Biuro D zienni­
ków L, P i na «.e Lwo .ie. 1678 1-3

l> o  Z  sv b j ł u a i y i .  liezimier na 
epiekurko meja ! Ż art czy życ liwość po­
dyktowały pimio, które ot i jm ite m  
nie wiem lidybyś cboć rąbek maski uchy­
lić -ech c itła '... Kąpiele dali ki — a w 
ki '"z. i pusto 1... Czekant wynźdiejszej 
wskazówki Ti n sam.

Kosy z os^lepsatj ges 
sUli s tjry js lle j 

zu znai(tm  ręki pu 45 ct. 
za sz*ul ę, D L kółek roi- 
n :zji.b 1 tkibpików wiej- 
d i t i i ,  c e n y  n u r t ,  a n c  

poifca f i r s a

Bolesław Cybulski
handel *owarów żelaznych 

we LW OW IE, Hotel Francuzki, 
dztuki próbne w yujła ei- 

oJw rotną pocztą.
pa żąda de 
1*61 6 - 1 2

Oianacaone medalami z wystawy krajowej i Ustami pochwalneml

Założone 
w r. 1 8 8 2  a 
K-rcZj nie (o- # 
bok Trosna,  

jedynie

pierwsza 
TLwarzystwo

tkaczy
j w  S y r  w e H t r a  poleca 8 zan. P . T Publiczności wyroby 

J S S S ^  jak : pło ia  od r;ajV... o ,iv 0h do najgraoszych gatunków, płótna 
? j  *aaęe, d r liszki n> hberjw, ,1 'm ki zwykłe i a, laibaśnow e, ifsznikj 

itamli ^ p ie lo  ?d _ tursstoc, tibaasy b ia h  i kolorowo ze «er-
(j a» -  ■ J*P- *  zasra tkactwa rchodi jer, wyrób,
*-» tn » ‘tt- *?1- /osayiB ssii frs».so. Z r r - ,  i-c uw aj? P. T  PibUozności 
z»« t k a c H r f o T  n!® ?* tkackiej- | l k ó  4 - j2 £ J j  wsr
u I m ś - W ,  8cil,!* S ,n ^ * t  3 «  w - n m  tka  wtm .od
■  2 , , ' L 0 £ M j i  O próc: skł -iu giw ftego ra  Ktakó
w Bazarze y bów_ -tr-i. rmiay M iasta Krskowz. N' • mamy 

» żadnych agentów nie wyg; łamy.

va
-ligd: e żadnej

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ul. Koyjen.ika Nr. 3, Halicka N i. 11.. w Krako­

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wvrobu

znakom ite środki odszozególnicne lO nn  raedaiami zasługi 
i 2mt» dyplom am i ozttanii* na trydtawaoh kraj o w y en i 

sajrraniozp-^oh a  m ianow icie:

P n d i *  k s i ą ż ę c y
b i a ł y ,  nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemni'- przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1  złr. z ł ędzikiem 1  złr 50 ot.

P n c t -  k s i ą ż ę c y  . ż o n y  i  k i  o m o w y  małe pudełko 70 
ct., średnie 1  zł. 2 0  ct., z łabędzikiem 1  zł 60 ct.

O ł ó w k i  do uw ydatn ien i brwi . rzęsow po 30 i 60 ct.
R o ż  i ł i r  t )  do twarzy i ust słoiczek 50 ct.
S a s z e t k i  a różnemi zapachami ao sukien od 50 ct. do 3 złr.

7 f ł l» ń i i  W i i H l i n n a n  Głov f  źródła : Z d r ó j  'K e o r g  W i k t u r  i i t ł r  j  
ó U l  I lU  L i l ly  L II H e l e n y  są dawnu znane z powouu n iedoudgrij-
nego sl j ik u  ptzy cierpi .nisch m ;ek, pęcheiza mb ksnm nia, 1 rzy k iia .a ch  J:ołądk 
lul fcikiek p try  nitdukrew nośu, bladaczce i podobnych cifcrjjieriiacli z arw i p irh t-  
dzących. W .. 1896-nad 7(0.000 iiasz-k  re i iatu -duego z tych źródeł soli 
sir ni« dobywJ. W  handlu elą poja-iajaoa s ó l  z  W  ! l ś l * n g e n  j t  eztncznem , 
po części j i e m p d s z c z ś  l n e m  fi brykatem matoj wartuści. Pisma darmo. 
Zipyti -ia  o kąpiele i mi zkania w  b a r n  / . d i . i j o w y m  i  e n r o p r j s k l m  
h .  L ^ i d  b  wać należy I n s p e k c j a  t o 1  a r z y s t  a  a k c y j n e g o  z d . u j ć w  

m i n e r a l n y c h  W 1  t l n n g e n .  lt.

r . n m & n
m iK a - n t o r  ^  t i i t i i i u j  

uprz, gatic. akcyj. Banku hipotecznego
k N p s y c  j  » p i ” b d « j e

wszysikia ifekti \ jnsusety
p «  k u r s ie  i a t e i s y n i  r .J id u ie J  .rym  i

H e * a *  la  d u e j y y . w l* y L
J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a ^ y ę  p o l e c a . -

■ /a pro. listy ^il|iot*9zri6 
5°/-. listy hlpotscrnr ^rtimiowana

■i"?
• jr

b°;
4 1/ w 

rs ;o
4 1/ o. IJ lo4 *! 01 ‘i  fd

3 fes;: premii 
listy Towar*, ś: edjtow&go ziefliskiegc 

n Bwsku krajowego 
pożyć*! i krajoi.ą galicyjską 

4 c'/j pożyczkę kraj. gali., koronową 
4°/, śżyczUi p. ipinacyjną gf,lścyj8w.ą 
- =:« » n budowińs ,
4 Ł/»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej

170h

9

Żegiestów w Gaiicyj nad gradem
stacya patztowa, te ltg raf 

w miescu.
Najsilniejsza szczawa żolazista, skufc^ozna w  cnorobuch 

kobifecycn i auamji Lekarz ad rojowy Dr. WL. HOiNAOKI. 
Pora kąpielowa ti wa od Igo czerwca da końca września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, Dydropatyc^ne i ropradowe.
l A I n r l a  7 u n l  i f t w c k ' !  znajdujf się w« wszystkich wielkich 

'U I U d  J u  LU W u . m  składach wód mineralnych.

l i

fot

4 V j,J/0 n proplnac^Jną węgieta8Ką 
4 %  węgiersklą Uhllgacys lnaewnizacyjre,

io papiery Kanfoi* wymiany Banks h_.potocznego 
r n m z s  n a b y w a  i •'przedaje 

£><9 e is ła c Ł  n a jk o r s y s ts u e js r .y a * .
Uwbgst: Santor wymiany Banku hipotecznego przyimajc.

od P. T. kupr jąoyoh wszelkie f fy ^ s o m  j ć ,  « ] n  
p ła ta ć  aaińJSsenwe papiery, rartotoi^we. 'udziel sapa- 
41© J w p s . t r  rb. g ^ t iw k ę ,  >«. TsrajseiLieg® p e te ą -  
s.eEia, !S8̂  jedynie aa potrąn:-icni i&s-
"aywiity.ih hosstów.
Do efiktów a któiyoh wyczerpały lię  kmpony, dosta,rczs nowych arka- 

szy kuponowych, za iwrotem kosztów, k 'ó re  lam  ponosi.

m m :wHkkh , X,-. -.' i- .

ih
n
M
U

Wina
Ssampańzzi;, frznci—ki* w ss-

łych, >ół i ćwierć Gai kaci

S t a r e  w i n a  w ę^ierikie, %i*s- 
akiz. u * h c ł/L  i  i -£9 H, ta  

d-aaś pri. -dziwy JB o k i a k .  L I- 
k w o r y ,  B t v k ą ,  E y -  

( n i o w k ę  
aolaca

Karol Bayer
m  iW ftW lfi, f r y  ulicy Kr* 

towekidy i  11

S K Ł iiD  F A B R Y C Z N I
c. k. nprzyw, fabryki

t f c ^ l s k t ®  ® ł » " « r j r
“■» S E R N D O R F

I N a c z y n i a
s U ł o w e  i desc.ro w e

ze srebra obińsKiego i zlpsld

M A C Z Y N I A
k u c h e n n e  a  c z y s te g o  n i k l e
s porjci • iłem długoLtniej trwało o* 

poleca

C. A, Christiana ftastgpca
% bilinsk;

we Lwi wie nUca Hetmański L 2

R. WOLF
Magdeburg buckau

najznaczniejsza

fabryka Lokomobii
w Niemczech.

1 1O K O M O B I I E
z kotłam i rurowymi do wyo*ągauia z s.łs 4 —200 koni nalepsk-e 
ncjtiw alsse i najoszczędniejsze m aszyny ula drobnego wiel­
kiego przem ysłu jak  i io lu iu tw t. W o l f 2  lokom obila prsyw yz- 
szają całą konkurenoyę nad^r m atem  zażyciem  m&t.or/ułu pal­
nego. W szystkie od wyżej ja k  30 la t z fab ryk i wydane l >ko- 

m obde (kilka tysięcy) są jeszcze teraz w użyciu.
R . ^iTolf buduje dale j: S o tły  rurow e do w yciągania, maszyny 
parowe, oentryfagelne pom py jak- urządzenia w itr te A na 

wielkich głębinach
Na wystawie krajowej we Lwowie od 5-g > czerwca do końca 
p fź  isiern i^a  t. r. 3łużą dwie m aszyny W olfa „Lokom obila 
Componndu o sile 100 kom do poruszani'., m aszj n dynam icznych 

w p.vwiionia eiekti yozncg* oświetlenia

ito k  zi łożenia 1789. 
Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

H E R B A T Y
zbioru majowego o trzym rł i poleca

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów, Rynek 45.

ałj . k ry u  L i n j i .  IT. M t o a  .  I1RK1U U W Y
Już sam sok roślinny płynący a brjoay, jeż di w pniu w-świ- 
drc./ano dziurko i t n y  jest u l niiyismiętaycb czasów jako 
najznzkumitssy środek plfki ości, jeżeli jednak ten sok wndle 
przepisu wynalazcy jprryrządzorj zostanie w drodze chemicznej 
jako balb-,m n takim -azle z-aki. dopiero prawie cudownj 
" cut-o. Jt-ż*Ji w lecic.łm  posmarujsmy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamsm, to już nazajutrz rano odpadują prawie 
nieznaczne łupisże '4 skóry, która itą ,e  się przs.-.o lśniąco 
białą i dellkatsą. Balsam ten wygładza powstał* na twarzy 
zr iarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę tw a­
rzy; córze nadaje białość, ielikutność i awlerzość, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobian., blizny, czer­

woność nosR, stłuszczeni* i wsz»lkit Inns nisozystoścl cery. Cenr słoiki, i  opisem 
użycia ( złr. 50 ct. Dr. L ongula mydło benzottowa, n-jłsgodniejsse i najodp iwled- 
£ .ejszi mydło dla skóry, um jbinie przyrządzona po 60 ct. Do nabycit w kaidej 
wiel izej eptece, mianowicie : we Ledw ie u Z H ackera; w K, Mcbwie u W iktora Re 

w Cse/iiowoach u i!oli(.hows--tiłgo uast. Mabl apt. schm iear & Fontin dro- 
® je r\a ; w Tarnopolu u Mun yana K rzjzanow iklego; , Turnowłe u Maurycego
Ad'*ra, j .  N łesiołoi.skiego; w Bislaku u Alired* Biumeuthaia i v  f  "eryi a . Haas.

Jaszczurów ka w  Tatrach,
l e d j n a  c ie p l ic a  n a  z le m ib c h  p o l s k i c h  tu ż  o b o k  

Z a k o p a n e g o .  Zalecone przez Tow: lekarskie jako tonizujące 
miejsce pobytu, odznaczona srebrnym medalem za wzorowe 
urządzenie kąpiel1' w basenach Pokoje mieszkalne świeżo urzą­
dzone z komfortem przy zatrzymaniu dotychczasowych cen. 
Rest aur ary. i p. Gór-kiej z Zakopanego w pięknym budynku z 
dużą salą balową fortepianem przy skromnych cenach daje 
smaczny wikl i zdrowe napoje IJK drow f& ko w ś ró d  la s ó w  
u r o c z o  p o łu F o u e  m a  ś l ic z n e  s p a c e r y  p r r y  w ie js k ie j  
s w o b o d z ie  d o s ta r c z a  w s z e lk ic h  w y g ó d . Dla wygo ly 
gości i kierowrmtwa służbą angażowana dyrektorka, która przyj- 
muje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do 1-go Lipca w 
Krakowie Ul. zwierzyniecka 29. później w Jaszczurówce p. Za­
kopane. Na wybornej drodze do Zakopanego kursuje własny 
minibus, również można nająć wygodny powóz. Droga krajowa 
do Łyrej w obrąbie zakładu zupełnie ukończona iłatw ia wię­
ksze wycieczki T a k s  k u r a c y j n y c h  n ie  m a !
M ezon o d  15. C z e rw c a  d o  15. W rz e ś n ia -

|Zarząd dóbi H oronin

F E Z E N I E S L I Ś M Y
nasz p ierw szy i nŁjsiaiszy skład

Aparatów fotograficznych
w s z e lk ic h  s y s te m ó w

z ulicy Koper n i’ a l. 21, 
n a  - u l i c ©  S y l s a t u s k ą  U c z t o m

1 tTL^mujemr na składzie zawsz śarieże chemikalia płyty Lamiera, 
iVes:«ndrrt i, bchleua.?eta, Liesogarga. M(hi i GVmania. FA IIE R F  Celloi- 

din Ir*  Kur, * * połyskiem i matowy, Aris*o. Arbumm i wszęlkie przybory 
Jo  fonografii polr*ebna. 1607 4 -  7

S K Ł A n  R O W E R Ó W
i wszelkich części składowych tychże.

H A . M S L  <SC F E I j U j .

Księgarnia W. Dobaszynsl ego w Stanisławowie
pouca

D Z IE Ł A  JIL 1U S Z A  GŁOW ACKIEGO
w ydanie zupełne w 6 tom ach pazojrżane i do druku prsygoto- 

w ane przez P. P a .y laka, prof, jęz. pois. we Lwowie. 
Cenił, z a  c a ło ść  2  z lr .  w pięknu płóciennej oprawie 2  złr 8 ) ct.

D ZIE Ł A  ADA M A  M IC K IE W IC Z A
wydank zupełne w 4 tomach, 

w tiw ałej ozdobnej oprawie z* c łI jsó  2 złr.
D z ie je  P o l s k i  M a i j a n a  z  n a d  u n i e p r u  1 3 0

Nr. 419.

Obwieszczenie.
P rzy  k&óiu osiczędn-jśoi w R zeszowie je3t posada P R A K T Y ­

KAN TA z roczną płauą SUOzłr. proifiaoryoznie do obsadzenia. Sua- 
b ib za iaa  nastąpić może dopiero po jednorocznej zauow aim ająjej 
słażbio-

K andydujący  przedłożyć m a dowody swego wisKU, przynależ­
ności, w ykaztaioenia 1 dotyehez tso1 ?ego zajęcia.

E gzam iu z rachunkowość; i kasowości je s t p jżąd .n em .
Podania wnieść należy do D yrekcyi kasy  tszozędnośoi do 15 

L ipca r. b.
D y rek cy a  k a sy  o szczęd n o śc i.

R zeszów  6 oierw oa 1894. 1 669 1-2

m
4 % w  e

W n n łf~ ~ j»  Ę f & Ę f e

Gaiioyjski bank kredytowy
pooząwdzy od 1 lutego 1890 wydaje

A s y g n a t y  k a s o
z 30 dniowem wypo wiedaemam i

3 ' / , ° / ,  A s y g n a t y  k a s o w e
% 8-duiowem w ypow ieuzeuiem ; 

w szystkie zać znajdująca się w obiegu
4 ' / ,  °/# A s y g n a t y  k a s o w e

z  90-dmowem wypo® a d z e n ie m  opr loentowaaa b ę d ą  
pońEąwscT o a  d n u  m  ^j.i '88M po 4°/0 z ao-dmo- 

wym t.srmnem wypa ifiedaenia.
LwóW; dnie 31 styoznia 18 >0.

P rted rak  nie będii# płacony. 1702 9—?

Przybywającym guśc:'om na vr, t  AW* 
krajową polecam mój wyłącznii wielki 
M a g a z y n  p o w o z ó w  a mianowicie 
fajtoiy półkryte i otw srty tarantasy pó ł' 
kryto i otwarta, fajt.oniki J a r  jki# .,,'84 
wi -lki wybór kuczyrfi-jtoników, wozkoł 
gospodarskich, wozów cięż*ro»/cn i fejto- 
nów przej iżdzonych. Z »m ' a ien ii z nro- 
w mcyi os* iteczuiamy jak  nsjtychl#^ Dzię­
kując Wleicfi Szanownej 'Publiczności za 
m l  «  względy i złuiTnie śmiem upia* 
s z 1 ć i o nadal. Kreślę »ię z g łębok im  
joważaniem E  1 A S S  we L .ow io, 
przy ul. Szpitalnej 1. 28. l r 4* , 8 I

J A J T

r  jabilet i zioimk
i « e  Lwówi. pl Marjaoki 

I? poleca ewój bogato z ł-  
S opatnony skład  wyro 
j, bów jnblleraHch, eło- 

tych i  rrebrwych 
|k> caJnliBapoi 

o«nftoh.

Zakład, 
elektiotechnlcmo - mochanicany

pędzony motorem gazowym, we ŁWOwie przy 
ulicy Sykstuskiej I. 29

EDWAuDA GOTTLiEBA
dostawcy c. k, kolei państwowej) poleca: 

telefony, mikrofonyi gromochromy, dzwonki 
elektryczne, kurki elektryczne do zapalania 
gazu itp. Urządza ze znajomością rzeczy, 
według najnowszych wiadomości elektrotech­
nik — Przyjmuje wszelkie zamówienia i 
naprawy wchodzące w zakres fizyki, mecha- 
niki i chemii jako to : Instrumentą naukowe, 

len ze niwelanyjne} do rysowania, i t p» 
Utrzymuje na składzie wszelkie systemy ma* 
szyn i  hateryi elektrycznych dla,' pp. lekarzy

M a g a z y n

i S u k i e ń  d a m s k i c h  

Józofiny Dąbrowskiej
w e  L w o w ie

ul. H etm ańska 1. 4 I. piątro.
O głosK unf© . Z powodu akspi- 

raoyi dzierżaw y odbędme się . w  
Zam ka, stacya kolei R aw a-R uska 
a lb /  Kam ionka-LipniK , pocztaM a- 
gierów  w dniach 12, 13 i 14 
czerwca br. dobrowolna wysprzo- 
daż 6u cigżiioh wołów zdvlnyoh 
toh do ohowu jakoteż i na  rzeź, 
80 kró f  pnś&ważme dojnyoh oraz 
40 sztok ;*łow m aa i 50 koni ro- 
boozyph a  także w szystkich na­

rzędzi rolmiozyon. 1596 4-t

Stanisław Horszowski
Lwów Osdollń Kich 12 

Skład i wypożyczalnia fortop.anó j  , 
p ianin  i harm onium . In st.u m en ta  
meohf.niozne, (aristony, m onopany 

eto).
Sprzedaż na raty._

S k ła d  K aw y  i H e rb a ty

Artura Kościr,kiego
ped godłem „3YRY(JSZ“ we Lwowie, sł. 
(Jśsolińskioó liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Mąja 1. 2  poleca :

Najprzedniejsze KAWY
pół Ao sł. 1.

r S j i k j l e p s s f c ©
1 1 E K D A T Y

i  isy jakie, chińskie i na w u j L i^ '  
toiia .-.ngiciskis 

‘I, 2Lo złr. 1 do złr. 2,
K oniak ozysty ŁTracyjny but. 

1 zł. 80 ct. do 5 zL

Siteto R8J
i

szczęki
w ląućsuka, celluloidaie i złhoie jak. 
w siełkir reperacye zębów wytuni.je atel.er

d .n tystyctnoU chnic.ne

b. m m k  h*tui rikŁ 1. ź.
^  ^ 3 0 = 3 8 8 — M PiBffifaaJ

Fasy 14\m
do in& śzya

najw iększy t k h d  dla hurtem  te j  } 
i io b n e j sprzedaży  u ^  .

Alojzego Hubnera
^  w e  Lwowie, iJynek 3 B.*ęćj

W"szło dzieło pod tytułem j r r “.w<l> 
w ia r y  i  o b y cz a jó w  oparte wyłącz^' 
na textach -w. Polecone o » jest
prz*s Najprzewielebniejsia kossyit. Ducho­
wieństwu jako "lard/io potrzebne do ^azan 
i nauk Dla publiczności zaś jest ono po- 
żytsczuem z tego względu żb dąie s io 
sobuuść poz ram a r.s_ua > *’• w praktycz- 
nem zastosowaniu. Dzbło to mógąfifa & po- 
i  /k ie .  duchowym ozdoTć kałdy d jm  
Kato lc>ci w piękaam wydaniu na wel.no- 
w m r nji*tz ] ‘ *‘-r )aic 5 ł3  l0->t óo nany- 
cia za p/zesj łką kwoty 2 zł. w. a. pod 
*di iłśń k s  P io t r  L e w a n ś o z  * k l ,  
pta^zkowa oit. p, Grybów. Io- 1 *__

IL a  4  e t .  m oi.*  
rfa, w prae. lągu 16 do is

mihu. mieć kąpiel n 
domu *to kupi .raz.' 

r i i i a i  Q9 lub kanapkę i  
J  aparatem  ulepszo- 

jft.|A A M l .  Bym do ogrzania wo 
dy. Wanny blauan- 
nelakierowane, wan- 

J  cynkowe ooią
czoia a tuzem , po­

kojowe ta*3e, pokojowe 
Klozety i-okoj-we oa ^  V. j 1 j  ^  „
. ojowe c a lite-' wane, £m , 
liwów ulica J tfe llo ae .k *  • A j*?Ł ■ óóAoa-fcenniki g reu i i frauKo

Pepiec 8 fkhs?9ki Rruoi FijąPcawskiah w


